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N r. 65. We Lwimi® Środa dnia 6 Marca T‘95. Rok XXVIII.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego11, Plac M arjacki 

liczba 0 i 7. .
E teedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 ,,X. _  kw artalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztowa w państw ie austrjaekiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
F rancji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171 wschodzi &wiń&mńe |ą. „lećcie! o godzinie B rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „Bz:ennika Polskiego", Plac M arjacki 
L 6 i 7 w domu p a ra  Kiselki.

We W ie d n iu : pp. H aasenstei" et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J . D en neberg ; w B erlinie, F rankfurcie , Kolonji 
H aasenstein et Vogler i G. L  Daube ; w H am b u rg u , 
Karoly et L iebm ann ; w P a ry ż u : C. Adam „38 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłata 1 0  centów od jednego 
w iersza drobnym  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom u
n ikaty  po kronice za jeden  wiersz 5l» ct.

P ryw atne korespondeneje 13 i nekrologja  30  ct. od wiensza.
Drobne ogłoszenia l ’/i centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza
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Lwów 5. m arca. 
W edług  doniesienia m dnego z fachow ych | 

1243 1 pism w iedeńsk ich , zajm ują się w sferach kom- j 
p~tentnych bardzo poważnie m yślą utw orzenia w ( 

■ a - ~ H : przybocznej rady  prawnicze]. B y łaby  ta  
rada pośredniem  ogniwem m iędzy reprezen tan ta- ; 
mi tec ’'ji b iurokracji, a p rak ty czn ą  juryspruden- 

|D" cia d la  tego sk ładać  się ona będzie me ty lko
241  1 - 3  z członków fakultetów  praw niczych w A ustrji i

św iata urzędniczego, ale także  z członków zaw o
dów p rak tycznych ,jako toad  ookatów, notarjuszow, 
a naw et tak ich  prawników, którzy  mieli sposobnosc 
odznaczyć się w ybitnie na innych polach n. p. 
przy kolejach lub w b a rk a c h . R ada przyboczna 
rna być sta łą  korporacją, k tó ra  raz  do roku 
zbiera się na pełne posiedzenie. Co do zakregfl 
jej działania, bo czynność rady  mą polegać p ze- 

c « « ę  lew szystk ien  na w ydaw aniu  opmij o w szystkich 
R efo rm ach  na polu sądow nictw a i w ym iaru  sp ra  

ć Wiadliwości. Po nadto jednak  przysługiwać^będzie
radzie praw o iaicjaty ; wolno je j bowiem
bodzie zw racać uw agę rządu  na dziedziny admi 
Sistracji, k tóre  w ym agają reform y. Dolno-austrja- 

, cka izba adw okatów  zajm ow ała się już tą  nader 
Ważną spraw ą i ma wnieść do mini tra  obszerny 
i szczegółowo motywowany m em orjał, dom agający 

^  , się urzeczyw istnienia pomysłu.
P rzy jar Do cech ch arak te ry s ty czn y ch  obecnego po-
omadzel :ożenia politycznego we W łoszech należy ta k ie  
m y s tk  Wspó1" bieganie się w ielkich parlam entarnych  
lie ui4j stronnictw  i ieh przywódców o w zględy stolicy 
Członki apostolskiej, zw alczanej do n iedaw na środkam i 
m era I n iezbyt w ybrednem u Po zrobieniu w  roku zeszłym  

początku przez Crispiego, k tó ry  przy każdej n a j
drobniejszej sposobności głosił przez swoje pisma, 
że posiada zaufanie papieża i że żyje w p rzy ja 
cielskich stosunkach z W atykanem , w ystępuje 
teraz  jego najpow ażniejszy adw ersarz  polityczny, 
m argrab ia  R udini, z zapew nieniem  swoich szcze
rych  zamiarów wobec kurji. M edjolańska y a  
Lombardu ogłasza mianowicie rozmowę swojego 
red ak to ra  .; R udim m , z której w yjm ujem y n astę 
pujące charak te rystyczne  szczegóły. R a  zapy ta
nie, esy uw aża za praw dopodobne, by z okazji 
najbliższej kam panji w yborczej n ah ąp iło  zniesie
nie papieskiego non expedit, aby  w ten  sposób, 
ta k  Bamo ja k  przy  w yborach adm inistracyjnych, 

5 f  znaleść pemoc przeciw  żyw iołom  przew rotow ym , 
‘dpo, iedział R udini, że form alne porozumienie 

£ 2 1  a  k n rj.. dważa z góry za bardzo trudne. U»i* 
wania Crispiego w tej m ierze Pę< i* zapew ne bez
------------------ „ i a  i r m i .n l  «T<ol7.t.a SWOieSfO SttUlO

T

poczt i

uliia u ru p ieg u  w >.cj lutwiou t —r_------
owocne. K urja  nie zm ieni zresztą swojego stano- 
w iska teraz , gdy m a nadziei'! zebran ia  owoców 
lw udziesto, ęcioletnej polityk, wstrzemięźliwość..
U stępstw o je j byłoby nielogicznością, chyba gdy- 

I-ffl by  rząd  odrazu, jednym  zam achem  chciał zadość 
i* uczynić w szystkim  żądaniom  kurji- Jego zdaniem  
' * trzy  ty lko są sposoby dla ułożenia stosuoku m ię

dzy państw em  a kościołem : w alka konkordat,
albo wolność. W alka  dzisiaj niemożliwa. Włosi 
p rag n ą  szczerze poszanowania wolności sumienia, 
a  tem iam em  także  kościoła. K onkordat by łby  
ideałem  i on ni* w ahałby  porozum ieć z ko
ściołem co do jego formy i tresm  i p rzy jąć kon 
L r !  It austriack i lub francuski. Podstaw ą jed n ak  
k , m rdatu  jest wzajem ne uznanie, a k u rja  ni* 
myśli jeszcze zrezygnow ać z R zy“ ^ ‘ 0f 08ti^  
zatem  d roea  trzecia  : wolności. G dyby doszedł
d ,  w h d . , 1  . b r l b y  t ,  d ró g , i
się od wszelkiego m ęszam a się w kw.estj[e su 
mienia. U czucia relig ijne potrzeba pieięgnew ać 
a tern samem także „zanować źródłe ty ch  uozuc 
— kościół P okój z kościołem , lo znać sy z łago
dzenie w alki klasow ej i wzm ocnienie interesów

pań stw a ,^  ich w&lkacll ucbwal'ił parlam ent nie
m iecki w drugiem  czytaniu  k re d y t dla czterech 
nowych k rą ż o w n ik ó w  pancernych . Głosowanie 
było w cale interesujące. Za uchw aleniem  głoso
w a li : narodowo liberaln i, centrum  z W elfam i,

•slnokonserw&tyści, n iektórzy członkow ie zjedno 
ozenia wolnomyśinego i ty lko  część konserw aty-

iski'

stów. S tronnietw o to było  bardzo  słabo re p re 
zentow ane, wielu w strzym ało się od głosowania, 
a m iędzy nimi poseł W ordeck , k tó ry  w ydał h a 
sło : „K tin  K a n its  — Jceine K alinek1 Ż e  to ha
sło było istotnie decydującem , to w yraźnie p rzy 
znali n iektórzy  konserw atyści, zaznaczając, że 
w strzym ują się w drugiem  czytan iu  od g łosow a
nia, to znaczy7, że ostateczne swoje wotum czy
n ią  zawisłem  od losów w n:osku K anitza . Co w ę 
cej — m ówca konserw atystów , h rab ia  M irbach 
zapew niał, żo nie może gw arantow ać za ostate
czne głosowanie w trzeciem  czytaniu żadnego z 
tych  konserw atystów , k tó rzy  te raz  w drugiem  
czy tan iu  głosowali za krzyżow nikam i. „Przeciw* 
głosow ali: socjalni dem okraci, wulnoinyślne i po- 
łudniow o-niem ieckie stronnictw o ludowe, antise 
mici, A lzatczycy, a z Polaków  C zarliński i K alk - 
stein. Zachow anie się konserw atystów  dowodzi, 
że m iędzy nimi a rządem  w ielkie panuje n a p rę 
żenie i że w danym  razie  zdecydow ani są dopro
w adzić rzeczy naw et do przesilenia. K ierunek  
nowego kursu  nie je s t jeszcze znany. Z daje się 
jed n ak , że w sferach decydujących  będą musieli 
powziąć ostatecznie decyzję. Próbow ano już 
wiele, dlaczegóż nie m ają  raz jeszcze próbow ać ?

P r o c a  b r. K i M i c p  p rzecinko  „Kiiiiiiscbe Ztp."
P rzed  sądem  ław niezym  w Kolonji toczy ł się 

w d. 27. zm. proces, k tó ry  rzuca charak te rys tyczne  
i ja sk raw e  św iatło  na  sposoby, używ ane przez 
spraw ców  antipolskiej agitacji dla podburzenia 
opinji publicznej w Niem czech przeciw ko Pola
kom. W październ iku  zeszłego roku um ieściła 
Kólnisćhi Ztg. a r ty k u ł pod ty tu łem : Polnischer 
Hochmut und deutscht Demut, w którym  pomię
dzy innem i w ycieczkam i przeciw ko Polakom, 
znajdow ał się UBtęp, denuncjujący h r. Kw ileckie- 
go przed dworem, jakoby on w czasie pobytu 
ks. Jerzego  saskiego w jego zam ku, podczas m a
newrów w owej okolicy, nie wyw iesił na szczy
cie tego zam ku chorągw i niem ieckiej. H r. Kwi- 
lecki zawiadom iony > tym  a rty k u le , p rzesła ł do 
Kólnische Ztg. bardco grzecznie ułożone sprosto
wanie, w którem  stanowczo zaprzeczył wyżej 
podanym  faktom  i ośw iadczył, że mu naw et przez 
myśl nie przeszło, jak ąś  antiaiem iecką dem onstra
cję urządzać R edakcja  Kólnische Ztg. zam ie
ściła  w praw dzie sprostowanie, dodała  jed n ak  od 
siebie bezczelny kom entarz, w którym  podaw ała 
w wątpliwość praw dziw ość tw m dzeń hrabiego 
Temn ostatniem u Bie pozoatawało nic innego 
ja k  wytoczyć skargę  ( obrazę honoru.

D ługie i s taranne śledztwo przeprow adzone 
w Poznaniu, w ykazało następujący przebieg 
spraw y. H r. K w ilecki przyjm ow ał u siebie księ
cia Jerzego saskiego, jen e ra ła  Seecta, główno
dowodzącego w Pozna u i ca ły  sztab oficerski. 
P rzy jęcie było pełne serdecznej gościnności, a 
wszyscy oficerowie wynieśli z pobytu  w Kwilczu 
sam e miłe w rażenia. W ypadek  jed n ak  chciał, że 
ad ju tan t 10 dywizji m ajor B artsch  v. Sigsfeld, 
spo tkał na dw orcu poznańskim  słynnego H anse- 
m ana, jednego z założycieli antipolskiego związku 
i rozm aw iał z nim o pobycie w K w ilczu. N a z a 
py tan ie  H ansem ana, m .dm ienił B artsch , że cho 
rągw i niem ieckiej na zam ku nie w idział. To w y
starczyło. N atychm iast poszła denuncjacja  do 
głównego organu an tipo! -kicj hecy i pojaw ił się 
a rty k u t za ty tu ło w an y : Polnischer Hochmut.

Je n e ra ł Seeckt, przesłuchany  przez sędziego 
śledczego, ośw iadczył najw yraźniej, że ani jego, 
am  żadnego innego oficera, nie uderzy ł b rak  
chorągw i, że nie otrzym ał w tej spraw ie żadnego 
i aportu i że w ogóle w kołach  oficerskich wcale 
n ie poruszano tej kw estji. T aki*  sam e zeznania 
złożyło pod przysięgą k ilku  innych wyższych 
oficerów ze sztabu jenera ła  Seeckta, Jed en  tylko 
m ajor B artsch  nadm ienił, że w przeddzień p rz y 
jazdu  ks. Jerzego , hr. K w ilecki, rozm aw iając z nim, 
zauw ażył, że nie posiada w swym  pałacu  
żadnej chorągw i. Św iadek w spom niał, że możeby 
»ię dało ta k ą  chorągiew  sporządzić, nie p rzyw ią
zyw ał jed n ak  żadnej wagi do tej Sprawy. P rz e 

słuchany podczas rozpraw y, jako św iadek, czło- j Po lic ja  celem stłum ienia zaburzeń  uciekła 
nek  redakcji Kolnisclie Ztg. opowiedział sądowi, 1 się do użycia siły , co pociągnęło za sobą bójki 
że przeprow adził na w łasną rękę  dochodzenia w ręczne w rozm aitych punk tach  m iasta i spowo- 
Poznaniu, i że posiada odpisy dwóch listów, pi- i dowało liczne pokaleczenia, tak , iż 18 osobom 
sanych do H ansem ana przez m jora B artscha , w j trzeb a  było udzielić pomocy lekarsk ie j. W  dwóch 
k tórych tenże oświadcza, żc „br. R w ilecki mógł- j punk tach  szczególnie starcia z policją p rzy b ra ły  
by  chorągiew wywiesić, gdyby ch c ia ł.u A utenty- j w iększe rozm iary, mianowicie w m aneżu skutkiem  
czność tych  listów je s t wątpliwa, a zeznan ia  | tego, że jak iś  oficer wm ięszał się do za ta rg u  w 
B artscha w tej m ierze by ły  niejasne. { duchu nieprzychylnym  dla studentów  i przy

Z mowy obrońcy Koln. Ztg  d ra  Schuffa j restau racji P a łk in a , gdzie jeden z kom isarzy 
wyjm ujem y następu jący  ustęp  „K w estja polska 1 w ezw ał do pomocy oddział dworników, to 
w szczęła się w roku zeszłym^- gdy z najwyższego j je s t stróżów domowych d la  obrony mostu 
miejsca padło w M alborgu na-pomnienie do Niem- I Anm zkowskiego i odcięcia studentom  drogi do 
ców, aby  podtrzym yw ali niem ieckie obyczaje j Aniczkowskiego Pałacu . Tu pow stała powszechna
i niem iecką mowę. W ów czas Koln. Ztg  poczuła 
się do obowiązku dopomódz do urzeczyw istnienia 
tego życzenia, w ystąpić przeciwko polskim sto
sunkom i wezwać ogół do wsDÓłdziałania w dziele 
pokrzepienia niem ieckiego żywiołu. N astępstw em

b ja ty k a , w której uczestniczyło także wiele 
osób z pośród publiczności.

Pod oknam i gabinetu  carskiego studenci 
zatrzym ali jak ieś  sanki z pasażeram i i przew ró
cili je  : porwali stróżowi tab u re t i rozbili go na

tych usiłowań b y ły  rozm aite a rty k u ły  o kw estji j  ka wałki, oraz potłukli drzwi główne i szyby w 
polskiej, a w jednym  z nich epizodycznie wy- j m ieszkaniu ch iru rga  dw orskiego d ra  H irscha 
mieniono nazwisko hr. Kwileckiego. Z  góry za , _i
tern oświadczam, że re d a k ija  nie m iała zam iaru 
hr. K w ileckiego osobiście dotykać, ani też go 
obrazić, chodziło o polityczne party jn e  przeci
w ieństwa, ale nie o obrazę .“

T rybunał zasądził oskarżonego na grzyw nę 
w kwocie 1 0 0  m arek i na ogłoszenie w yroku 
z motywami w Koln. Z tg  i Posener Ztg. W mo 
tyw ach przy jął tąd  f&kt obrazy za udowodniony, 
a dowód praw dy uznał za nieudany.

T ak i był przebieg tego zajm ującego i po u 
czającego procesu. P rzyczyn ił się on niezawodnie 
do w yjaśuienia pew nych zakulisowych szczegó 
łów tej dzikiej antipolskiej agitacji, k tó ra  w osta 
tnich m iesiącach tak i watrętny k ierunek  p rzy 
bra ła . U rzędownie n iejako stw ierdsono, że p o- 
t w a r z  i o s z u s t w o  g ą  g ł ó w n ą  b r o n i ą ,  
używ aną przez kierowników antipolskiego zw ią
zku. Calumniare audacter, oto hasło jedynej 
w swoim rodzaja spółki H . T . K., k tó ra  obficie 
korzysta  ze starej p raw dy, iż z potw arzy zawsze 
coś pozostanie. K tokolw iek śledził z uw agą treść 
dzienników  Koln. Z tg , tego musiało uderayC n ie
słychane mnóstwo bezczelnie p rzekręcanych  fa-

Spraw ozdanie rządow e uw aża rozruchy  te  
i za pospolite burdy uliczne i nie przyznaje  im 

ch a rak te ru  politycznego. D w ie okoliczności 
i jednakże przem aw iają przeciw ko te m u : po pier- 
( wsze, że ja k  w ynika z sam ych kom unikatów , a 
I zw łaszcza z p ryw atnych  a kom peten tnych  wia- 
i domości, studenci, którzy  zgrom adzili się przy 

restau rac ji P ałk ina , chcieli się udać do p a łaeu  
: Aniczkowskiego celem urządzenia tam  demon- 
| strseji, wym ierzonej oczywiście, przeciw ko carowi;
! powtóre, że rozruchy te odbyw ały się w dzień 

uroczystego rocznego ak tu  uniw ersyteckiego,
( k tó ry  je s t trad y cy jn y m  dniem  politycznych za

burzeń studenckich . D nia tego zw ykle studenci 
u rządzają tak  tw. „schodki1*, t. j .  zebran ia, 
na  k tó rych  w ypow iadają swoje żale i swe po
stulaty

Studenci po ow ych zaburzeniach prosili 
rek to ra  uniw ersytetu , ażeby w ziął ich w obronę 
przeeiw ko policji i u ża lił się w im ieniu uniw er
sytetu  przed m inistrem  spraw iedliw ości na  b ru 
talność i nadużycia  policji, k tó ra  przez prowo
kacyjne zachow anie się sk łoniła  studentów  do 
tem w iększych ekscesów. R ek to r odpowiedział

któw  o polskich stosunkach, podanych z tem 1 na  to, iż uda się z tem  do gradonacsalnika, co 
; vi yrachow aniera, że interesow ani albo się nie do- ; naturaln ie nie w ystarczało  studentom , gdyż gra- 

w iedzą o istnieniu k łam liw ych artykułów , albo j donaczaluik sana w ydał polecenie policji, ażeby 
dowiedziawszy się, nie będą mieli śr"dków  po- j surowo postępow ała ze studentam i. To też stu- 
trzcbnyeh  dc zam ieszczenia sprostowania. W ka- i denci zw ołali schodkę, n a  której po burzliw ych 
żdym  niem al num erze rozm aitych autipolskicb przem ów ieniach postanowiono w ysłać z łona stu 
organów mąjdujemy przerd ne opowiadania o ! dentów deputację do m inistra sprawiedliwości. 

; polskiej szlachcie o pulskiem ducbow itńd ,wie. Tymczasem, schodki odbyw ają się dalej i w ładze 
: o polskiej in trydze, o polskich nauczycielach, ] grożą studentom  zam knięciem  uniw ersytetu . Nie 

z w yraźną tendencją, aDy przedstaw ić Polaków 
jako  żyw ioł zaczepiający, a Niemców jako  naro- 

, dowość uciśnioną i potrzebującą pomocy państw a 
i społeczeństw a. T a  spekulacja przynosi znaczne 
korzyści jej autorom, którzy w yzyskują szowi
nizm narodow y dla pryw atnych interesów; ra 
chunki spółki H. T. K. wieleby r"ogły o tem  
powiedzieć.

' Co do spraw y hr. Kwileckiego, to trzeba 
zauw ażyć, że b y ła  ona p rz y k ra  zarówno dla 
niego, ja k  i oficerów, k tórych u siebie przyjmo- 
wał, a ci ostatni byli niemile dotknięci a r ty k u 
łem  Koln. Z tg , z którego można było wnosić, 
że za doznaną gościnność odpłacali się paszkwi
lem. Oczywiście denuncjacja i potw arz wyszły 
nie z oficerskich kół, ule z kużui antipolskiej 
H ansem ana i K eunem ana, tndzież godnych ich 
przyjaciół w re Ja k e ji kolońskiego dziennika.

caratu.
D zienniki rosyjskie podają aż dw a urzędo

we kom unikaty , zamieszczone w Prawit. Wiesi., 
o rozruchach studenckich, jak ie  odbyw ały się 

j  w P etersbu rgu  w dniu 20. lutego po uroczystym  
, akcie rocznicy założenia uniw ersytetu. K om uni

k a ty  te  ogłoszone zostały „celem  zaprzeczenia 
■ przesadnym  pogłoskom o rozruchach studenck ich“, 
: w gruncie rzeczy jednakże  nie zaprzeczają  one 

niczego, ale owszem potw ierdzają dotychczasow e 
wiadomości o rozruchach.

ulega wątpliwości, że w szystkie te  rozruchy 
i schodki m iały za podkład ogólne niezadowole
nie studentów z politycznej sytuacji uniw ersytetu  
i nauk i u n iw ersy teck ie j, otaczanej policyjną 
opi ską.

*sfe *
Z powodu otw arte j przed p a ru  dniam i w y

staw y d ru k arsk ie j w P « tersbu rgu  i udziału w
niej w ystaw ców  w arszaw skich, pisze p. Novus 
z W arszaw y  w Nowom W rem itni:

„W arszaw a p rzy ję ła  w ybitny  udzia ł w w y
staw ie d ruk arsk ie j w P etersbu rgu . W naszem
mieście znajduje się 69 d ru k arń , 6 6  litografij, 
15 stereotypij, 7 le jarn i czcionek, d rzew orytń  i 
fototypij 1 2 , zakładów  z ręcznem i m aszynam i 
drukarsk iem i 38, składów , sprzedających  przy- 
bory  d ru k arsk ie , 6 , k sięgarń  125, w ydaw nictw  
perjodycznych przeszło <>0 , zakładów  fotografi
cznych 29, pracow ń heljom iniaturow ych 3.

W  w ystaw ie w szechrosyjjk iej w N itnym
Nowgorodzi* przem ysł tu tejszy przyjm ie bardzo 
żyw y udział, natom iast tutejsi gospodarze w iejscy 
nie okazują dążenia do wzięcia udzia łu  w  tej 
w ystaw ie, odmówiwszy poprzednio już w spół
udziału  w moskiewskiej w ystaw ie gospodarczo- 
rolniczej.

N a uspraw iedliw ienie odmowy tu tejszych  
obyw ateli wzięcia udzia łu  w w ystaw ach  niżno- 
nowgorodzkiej i m oskiew -kiej p rzy taczają , iż nie 
widzą w tem  rach u n k u , gdyś produktów  swoich 
nie m ogą zbyw ać w ew nątrz  Rosji, ale  przecież
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
PowIp ć̂ współczesna

przez

W incentego h r . Łos ia.
(Ciąg dalszy.)

P an  Ja n  opu ścił s'ę na krzesło  i zam ilkł, 
s? "rpiąc nerwowo faw oiyty. N ieruchom y siedział 
(łUgo. N agle się zerw a ł, jak  oparzony.

—  C horyńska pożyczyła d z ie„ęć  tysięcy, a 
do mnie przychodził Sielen ‘ W anda skapa i w y
rach o w an a? ' \n ie la  ci to don0si< a wie od ’Va- 
rew skiej. Kom binuj l h a ! h a . N ie jesteśm y 
w kaba le  ?

T u  rzucił się k u  drzwiom ■
— Gdzie idziesz ?
— Do tej w ied źm y !
  Odłóż... Jeszcze się namyśl--- zawo

łała przerażona S korupska, widząc pierw szy raz  
Ułęża w tym  stanie. . .

  H a ! h a ! —  zaśm iał się kró tko  i ja k b y
Jerw am i tylko pan Tan — my jesteśmy w k a 
bale ! Ale jeszcze nie sfiksowałem , jeszcze m y
śleć mogę i widzieć. W łosy mi tu  w yrosną — 
ńiówił w skazując na  d łoai — jeśli sam a mi wszy
stkiego nie wyśpiewa. To ona nam  spuściła na 
głowę ten  potop nieszczęścia. A le poco? Co za 
interes w tem  m iała ? K obiety  z sznmiącemi 
głow y 1 To pettu  ludzkości.

U spakaja ł się i pow ażniał, ja k  gdyby wolał 
być ofiarą k ab a ły , niż w ypadku. — V ^chodząc 
flodał;

— H o! pani W ando 1 Nie w ym kniesz mi 
gię tym  razem .

Pani M atylda przerażona tem słow y i jego 
stanowczym  tonom, zerw ała  się.

__ Cóż zrobić m yślisz?
P an  Jan  nagle ochłonął i najspokojniej 

o d p a r ł:
—  Przecież rew olw eru nie przyłożę je j do 

piersi, boby mi ze strachu  nic nie powiedziała.
!

x x m ,  |
P an  Ja n  siedział w gabinecie pan i W a rd y , j 

a  ta w lep iała  weń swój przenikliw y i zdumiony 1 
w zrok. P rzy jac ie l jej bowiem, którego rysy  wy- :: 
pogodzone siłą  nadziem skiej św iatow ca woli, nie j 
mówił nic o tem, co ja k  sądziła  traw ić  go i po
żerać musiało. Z nała  ona już te w ybiegi Sko- I 
rupskiego, ale nie przypuszczała, by  w takiej ! 
chwili on takow e jeszcze za swoją potężną broń 
uw ażał.

Podczas gdy pan  Ja n  poruszał setk i na jb a 
nalniejszych przedmiotów, by nareszc.e, ja k b y  
nie przystąpić do tego, k tóry  mu palił język , 
pani W anda kom binow ała cel tej ta k ty k i i b y ła  
nią chw ilam i obałam uconą. W iedziała, t e  loktor 
się ośw iadczył, bo tenże by ł jej ju i  zdał relację, 
w iedziała z rannej w izyty pani M atyldy, jak ie  
ośw iadczyny te na panu Ja n ie  w rażenie zrobić m u
siały. Ale poco ta  banalność i codzienność roz- 
m ry ? poco ten  ton świs.towy, poco to okalanie ? 
Podczas więc gdy  przy jaciel mówił, przypo
m niała  sobie w w ytężeniu mózgu, iż tenże m iał 
zw yczaj najn iedbalej wspominać o przedm iocie 
go jei jn ie  in teresującym . P rzypom niała sobie 
jed n ą  chwilę z przeszłości, w której pan Jan  
identycznie w yglądał. To wspomnienie zabarw iło 
je j koloram i oblicze. P rzeb ieg ła  je  w myśli. G dy 
P oryck i obcy i n ieznany pojaw ił się w salonach

w arszaw skich ona jed n a  w iedziała, kim  by ł, bo 
go znała  z Kijowa. Interesem  je j w tedy było nie 
zdradsić się z tem, że Porycki był w pew nyeh 
w arunkach , ja k  jej nap rzyk ład , partją . A le otóż 
pan Jan , w tak iż  sam sposób, przybyw szy do 
niej wieczorem na  pogadankę, w yrw ał jej mimo
chodem  ca łą  praw dę z najdrobniejszym i szcze
gółam i, a powróciwszy do domu polecił żonie, 
baczną zwrócić na tego m łouzieńca uwagę. P a 
m iętała to doskonale pani W anda i pam ięta ła  ja k  
nazaju trz  S korupska  słodkie rob iła  m iny, rozm a
w iając z hrabią.

To wspomnienie, w ywołane ty lko  analo
gicznym  sposobem zachow ania gię pana Jana , 
w ystarczyło  je j, by się ugryzła  w ję z y k  i pow ie
działa  sobie cicho:

— M iejmy się na  najw iększej baczności.
Rozm aw iali dalej. W tem  Skorupsici zaśm iał

się najswobodniej swym cynicznym  w yrazem  ja k i 
często p rzyb iera ł.

— Hs ! h a !  Ale cn fa it św iatow ych nowin, 
en fa it w ielkich b a r o k ó w  tego k arnaw ału  
powiem pam  jedno, którego nie znasz.

Pan i W andy  oczy zabłysnęły  dziwnie zło
śliwym blaskiem . W idoczną na jej obliczu by ła  
k ró tk a  w alka, k tó rą  staczała sam a ze swym 
dowcipem i sprytem  i w której potędze tego, 
co nazyw ają F rancuzi „rozum em “, uległa

N ie m ogła przem ódz na sobie kom edji, bo 
nadzw yczajną, nieopłaconą czuła przyjem ność 
w przekonaniu dy plom atyzującego przyjaciela, 
iż go znała  na palcach  i w pole się przezeń już 
w yprow adzić n 'e  da. W y raz  je j  zastanow ił pana 
Jan a , cz tka jącego  z uśm. ech jm ciekaw ego ’ej 
zapytania. O na ju ż  otw orzyła usta i znów je  
zacisnęła. S po jrzała  na przyjaciela i sprytne 
jego dyplomatyczne oblicze ją wprowadzało w
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wielu z tu tejszych gospodarzy b ra ło  udzia. w 
niedaw nej w ystaw ie gospodarczo-rolniczej W il
nie, pomimo, iż p roduk ty  gospodarczo rolnicze 
również nie znajdu ją  zbytu  w gubera jach  półno
cno zachodnich, a n iektórzy  z nadw iślańskich 
obyw ateli posłali i na osław ioną wj7stawę lwo
w ską swoje p roduk ty , chociaż nie mogli liczyć 
na ich zby t w G alicji. — Rzecz m a się inaczej: 
ja k  w w ileńskiej, ta k  i w lw ow skiej wystawie, 
co do k tórej te raz  godzi się polska p rasa  zag ra 
niczna, że urządzono ją  nie w celu cywilizacyjno- 
przem ysłow ym , lecz w politycznym , tu tejsi oby
w atele przyjm ow ali udzia ł z pobudek jiolitycznych, 
aby  dowieść nierozerw alności k ra ju  nadw iślań
skiego z północno-zachodnim  i Galicją: te raz  zaś 
u ch y la ją  się od w spółudziału w w ystaw ach ni- 
żnonow gorodzkięj i m oskiew skiej także z p rzy 
czyn politycznych, t. j .  nie chcąc być uczestni
kam i w wyEtawach w szechrosyjskich (?!).

U chylając się sami od w spółudziału w w y 
staw ie niżnonowgorodzkiej i p ragnąc  nakłonić do 
tego innych, mniej sk łonnych  do politykow am a, 
tu te jsi gospodarze w iejscy — „patrjoc i“ — odłożyli 
na  la tn 1896 r. t. j. na  czas, w k tórym  bedzie 
się odbyw ać w ystaw a w N iinym  Nowgorodzie, 
u rządzenie w W arszaw ie projektow anej począt
kowo na  r. 1894, a  następnie na r. 1895 w ysta 
wy rolniczej. Poniew aż zrobiono to w wyżej 
w skazanym  celu politycznym , p r z e t o  b y ł o b y  
p o ż ą d a n e m ,  a b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  w y 
s t a w y  r o l n i c z e j  w r. 1896 w W a r s z a 
w i e ,  l e c z  o d ł o ż y w s z y  j ą  n a  j a k i ś  c z a s ,  
z r o b i ć  j ą  p o t e m  n i e  l o k a l n ą ,  a l e  
w s z e c h r o s y j s k ą .  B liskość W arszaw y do g ra 
nicy zachodniej śc iągnęłaby  na  w ystaw ę niem ałe 
zagran icznych  kupców  i ich ajentów  w celu za 
poznania się z rosy jską produkcją  ro lniczą, tak , 
że w spółudział w tu tejszej w ystaw ie m ógłby re- 
syjskim  gospodarzom  przynieść isto tną korzyść. S: 

C zy i —  b y ć  może zapy ta  czy teln ik  — w * ^  
nastro ju  co do Rosji i rosyjskich nadw iślańskich 
przem ysłow ców  i obyw ateli ta k  wieli i je s t r( 
żnica, że pierw si dążą do b ran ia  udziału  wybi 
tnego w w ystaw ach  rosyjskich, a dri .dzy odże ■ 
gnyw ują się od w szelkiego u d z ia łu ?  Rzecz tu  me 
w różnicy w nastro ju , ale ot w czem : 
inii W iększość tu te jszych  Polaków , nie p rzesta
jąc  w duszy żywić ku  nam  nienaw iści, w tych  
w ypadkach , w k tó rych  to je s t dla nich korzy- 
stnem , nie uch y la  się od pewnego zbliżenia się
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form alny szał poka tan ia  mu tak że  swej po
tęg i psychologicznego znawstwa.

—  O h ! —  zaw ołała z ham ow anem  praw ie 
szyderstw em . Oh! cher monsi*urJean  Zn&m ten 
wielki b a r o k ,  ja k  go nazyw asz. J e s t  nim fakt, 
że Sieleń ośw iadczył się o W ilmę.

P an  Ja n  zad rża ł na fotelu, pobladł, rysy  
jego w jednej chwili się w yciągnęły . Pod stra- 
sznem w rażeniem , jak iego  doznał temi słowy, 
sądził, że nie zdoła ju ż  ust otworzyć. N adzieja 
om am ienia tej kobiety, trzy m a ła  go ty lko  na 
nogach i przy zm ysłach od rana. N agle n a 
dzieje te  jednem  słowem zostały rozwiane. 
Tę ta jną  broń jednym  zam achem  w yry w ała  mu 
z rą k  i nie pozostawało mu nic innego, ja k  
zrzucić m askę i rzucić się na n ieprzyjaciela. 
Tej drogi nie lubił, nie znosił, nie uznaw ał. 
D oznał jednego z boleśniejszych uczuć w życiu, 
tego p rzykrego  zdem askow ania, tego okropnego 
padnięcia ofiarą przenikliw ości, k tó rą  w łaśnie 
usiłow ał zbić z tropu. Z nękany , c ierp ia ł n a j
więcej na  strasznie obrażonem  uczuciu próżności 
i m iłości w łasnej. C zuł swoją śm ieszną minę, 
swoje zakłopotanie, k tóre  m usiało, choćby było 
najkrótsze baw ić jego przy jació łkę. P a ła ł do 
niej nienaw iścią w tej chwili, p a ła ł tem  więcej, 
że się w idział n ie .y lko  śmiesznym, ale nagle 
zoczył pod sobą ja k b y  okropną przepaść, w y 
drążoną przez okoliczność, iż przecież uznać 
m usiał, że p rzez całe  życie się m ylił, uw ażając 
te kobietę za niższą pod w zględem  sp ry tu  od 
siebie. Jeśli dz‘ siaj go p rzen iknęła , dziś, gdy  
się wysilał, by ją  w b łąd , co do swych uczuć, 
wprowadzić, ileż razy  w jego najśw ietniejszych 
chw ilach przeniknąć go mnsiała!

N adludzkim  w ysiłkiem  wę p o łapa ł i po
ham ował,

z n a m i; jeżeli zaś nie w idzą bezpośredniej ko 
rzyści, to n n ik a ją  tego zbliżenia. W i ę k s z o ś ć  
P o l a k ó w  d z i a ł a  b a r d z o  s o l i d a r n i e :  
j e s t  k i l k o  p r o w o d y r ó w  — p o i  i t y  k o  m a- 
n ó w ,  k t ó r z y  n a d a j ą  t o n  P o l a k o m  i do 
k tó rych  w iększość Pelaków  stosuje się z w iejką 
uw agą. Jed en  z głów nych punktów  program u 
tych  politykom anów , to o ile możności sze
roki rozwój przem ysłu  w k ra ju  tutejszym  i w y
wóz tu te jszych  w yrobów do innych części Rosji 
w c e l u  b o g a c e n i a  P o l a k ó w  n a  r a c h u 
n e k  i n n y c h  c z ę ś c i  i t a d z e g o  p a ń s t w a .
Oto d laczego tutejsi przem ysłow cy i rzem ieślni
cy s ta ra ją  się zając w ybitne miejsce n a  wy.t. 
wie niżuonow gorodzkiej; żywy udział tu tejszych 
d ru k a rz y  i fab rykan tów  przyborów  d rukarsk ich  
w w ystaw ie d ru k arsk ie j w P etersburgu , je s t także 
obliczony na ściągnięcie do W arszs.wy zamówień 
w zak resie  d ru k ars tw a . N atu ra ln ie  i w jednym  i 
d rug im  w ypadku  g ra  rolę dążenie Polaków lo 
b ły śn ięc ia  p rzed  R osjanam i swoją cyw ilizac ją: 
„popatrzcie, ja k  wysoko stoi u nas drukarstw o  i 
p rzem y sł i dziwcie się naszej cyw ilizacji, p rz e 
kona jc ie  się o naszej cyw ilizacyjnej przew adze 
n ad  w am i.“

Peniew aż nadw iślańscy ebyw atele nie mogą 
bra li udziału w w ypełn ien iu  wspomnianego pun- 
ktu. program u tu tejszych  po litykom anów — wzbu- |  -ąj 
gacenia  tu tejszego k ra ju  na  raGhnnek innych 5* -^  
części Rosji, gdyż tu tejsze p rodukty  rolnicze nie 
znajdu ją  zby tu  w Rosji, postanowiono, że obyw a- i t  
te le  ziem scy nie wezmą udziału  a n i w m oskiew 
skiej, ani w niitnonowgorodzkiej w ys+*.wie tem
w ięcej, że ich zdaniem  Polacy powinni w ogóle, __^
o ile to je s t możliwem, un ikać  w spółuczestnictw a j t 7 ,

—  N ie dziw ię się —  zaw ołał ze śmiechem, 
k tó rem u już  obojętnej i rozbaw ionej n u ty  nadać 
nie zdo ła ł —  że pani odgadłaś ten  b a r o k ,  
skoro jesteś jego  autorem .

Pan i W an d a  poczerw ieniała . A utorstw o tego 
b a r o k u  ją  obraziło  —  i tem  więcej, że w ła
ściwie zie  znając  dość sztuk i, nie w iedziała ja- g 
k ie  znaczenie do teg o  słow a „ b a ro k “ przyw iązy - g  
w ać i co niem  ch c ia ł tow arzysz powiedzieć,

—  A utorem ? —  podchw yciła, w padając 3  
w  rozdrażnienie. —  C<5ż p an  w łaściw ie nazyw asz p 
b a r o k i  e m ?  N ie w idzę  b a r o k u  w rzeczy 
ta k  zw ykłej, ja k  ośw iadczeniu  się p an a  Sielem a 
o pannę S korupską. ^

Tego było ju ż  za w iele i pan  Ja n  wy- i" 
buchną! g

—  H a !  h a !  — Bo też nie znałem  autora, t  5 - 
przyznającego się do b a ro k u . M usisz więc pani t- 
znajdow ać to naturalnem .„. H a  ! h a l  Alo ja  się p 
pani pytam , ja k i cel m ńiłaś w n a r z u c e n i u  mi o  
tego fiksata, tego zb iega  z  domu zdrowia ? —  g r- 
py ta ł tonem praw ie ostrym , nagle rzuca iac  £ ^ 
dyplom ację, czy też n ie  b ę d ą c  już je j panem.

Pani W an d a  się ob ru szy ła , a równocześnie 
przestrach  ją  opanow ał. N a  jakiej zasadzie Ir -c - ~  ? 
rupsk i posądzał ją o ja k ie ś  narzucenie  mu bie £-.Zi 
lenia ? C zy  się czego i czego m ianow icie dcm
śla ł?  N iezdolna po łapać 
ze z ło śc i'

się, zaw oła ła  pąsowa

-  Mai* cher monsieur Jea n \ J a  panu  na 
reuciłam  Sielem a ? k tó ry  entre nous soit dit jest 
bardzo m iłym  człow iekiem  a  n ie fiksatem ?

—  J e s t  gorzej, n iż  filksatem —  podchw ycił 
pan J a n  — bo furjatem , je ś li  m u p rzy sz ła  myśl 
do głowy, zostania moim zięciem !...
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w p racach  i przedsięw zięciach w szechrosy jakich, 
a  godzić się na w spółudział ty lko  w razie nic 
wątpliw ej korzyści i w tych  w ypadkach  w ysu
w ać się zawsze o ile możności na  pierw szy 
plan."

Nie potrzebujem y zdaje się dodawać, że ile 
słów w tej korespondencji —  tyle i fałszów. P. 
N o w u s  p o d s u w a  b r a c i o m  n a s z y m  z z a  
k o r d o n u  m y ś l i  i z a m i a r y ,  k t ó r y c h  
o n i  w c a l e  n i e  ż y w i ą ,  a czyni to w dobrze 
zrozum ianym  zam iarze oczerniania nas w oczach 
tych  w szystkich sfer petersburgsk ich , k tóre  m a
ją  może •  tych  spraw ach  inne jeszcze pojęcie.— 
Czy m u się to uda — jeszcze zie wiadomo.

Galicyjskie Towarzystwo gospo
darskie.

( X X X . walne zgromadzenie R a d y  ogólnej).
LWÓW 5. m arca.

D rugie posiedzenie rozpoczęło] się o godz. 
'/ ,  11. referatem  p. O n y s z k i e w i c z a  o mono
polu wódczanym . W  kró tk ich  słowach p rzed sta 
w ił referen t tę w ażną dla rolników sp raw ę/.o d 
czy ta ł w yczerpujący m em orjał, w niesiony w tej 
kw estji przez kom itet na ręce m inistrów  handlu 
i rolnictw a, m inistra dla G alicji i do K oia pol
skiego.

W  m em orjale tym  gai. Tow. gospodarcze 
w yraża p rzek o n an ie :

1. Ze w obecnych w arunkach  spirytus nie 
zdaje się mu odpowiednim  przedmiotem dla szu
kan ia  w nim  w yższych dochodów dla skarbu  
państw a.

2. Że w szelkie podwyższenie podatku  od 
spirytusu, oddziałaćby musiało koniecznie bardzo 
szkodliwie na roluictwo i zubożyć ludność, a r
ty k u ł ten  w k ra ju  naszym  konsum ującą.

3. Że rad y k a ln a  zm iana obecnego system u 
opodatkow ania spirytusu sp row adziliby  szkodli
we zakłócenie rozlicznych gospodarsko rolniczych, 
kredytow ych i handlow ych stosunków ludności 
rolniczej, a  tem  sam em  znacznie pogorszyłaby 
przygnębione już  bez tego położenie romików.

W dyskusji nad  tą  spraw ą zab ra ł głos S ta 
nisław  hr. D z i e d u s z y c k i .  Podniósł, że mo
nopol spirytusow y może rolników  narazić  na 
olbrzym ie s tra ty , bo po zaprow adzeniu jego 
zm niejszy się produkcj i spirytusu, a w sku tek  
tego spadnie produkcja  ziem niaków, obniży się 
dochód ro ln ika dziś i ta k  już w sku tek  zag ran i
cznej konkurencji nie św ietny. Jeżeli zaś w j a 
kim  k ra ju  upada rom ictwo, głów na podstawa 
jego dobrobytu to upad a ją  tam  i ic r e  stany, 
gdyż rów nocześnie z ru iną rolnictw a idzie ruina 
całego k raju . U znali to mężowie w szystkich 
krajów  i dziś wszędzie po lityka ag ra rn a  jest na 
pierw szem  miejscu.

Sejm galicy jsk i na ostatniej sesji również 
postaw ił kw estje  ag rarne , jak o  pierw szy pu n k t 
swego program u. Jeżeli jed n  .a  k ra j ca ły  usi
łow ań sejmu nie poprze, to uchw ały  sejmu nie 
w ydadzą owoców. D alej w zyw af mówca zeb ra
nych, aby  w sselkich  sił dołożyli, by rolmictwo 
pow strzym ać od upadku , ku  k tórem u dąży, i 
aby  ułożyli p rogram  sw ych żądań. K ra j nasz 
d la  rolnictw a nadzw yczaj mało czyni, obowiąz
k iem  przeto Tow. gosp. je s t prosić sejm, aby 
rolnictwo w iększą otoczył opieką i nie szczędził 
na  ten  cel ofiar. Powinno Tow. gospodarcze ró 
wnież upom nieć się w parlam encie o peparcie 
spraw  rolniczych, a mianowicie należy podnieść, 
iż w interesie podniesienia ro ln ictw a leży : 1. d ą 
żenie do zm iany ogólnego system u m onetarnego 
w k ie ru n k u  b im eta lizm u ; 2. o rgan izacja  k re 
d y tu  rolniczego i obniżenie stopy p ro cen to w ej; 
3. zm iana ta ry f  kolejew ych różniczkow ych i eks
portow ych dla tran sp o rtu  zboża i w szelkich p ro 
duktów  ro ln iczy ch ; 4. sparaliżow anie szkodliwej 
m anipulaeji giełdy zbożow ej; 5 organizacja
handlu  płodam i rolniczym i, celem podniesienia 
naszej m ark i za g ran icą  i usunięcia w yzysku 
niesum iennych handlarzy .

Dniej dążyć należy de zm iany ustaw  o opu
stach podatku w razie szkód elem entarnych, do 
zniżenia podatku  dla gorzelń rolniczych, do prze 
prow adzania kom asacji i parcelacji tam , gdzie 
stosunki ekonomiczne tego w ym agają, do w ię
kszego zalesienia nieużytków , do organizac> sił 
roboczych, a w końcu do rychłego zaprow adze
n ia  ustaw y m elioracyjnej. O spraw ach tych de 
legatów  naszych  należy ciągle informować, bo 
we W iedniu o wielu rzeczach się zapomina. Jeśli 
rząd  chce zaprow adzić monopol spirytusow y, to 
niechże zaprow adzi i monopol zbożowy i niech 
wówczas oblicza podatek  w edłng produktów  P rze
mówienie swe zakończył m ówca wezwaniem do 
zebranych , aby  uc.-yli się więftei jak  dotąd żą- i 
dać, i lepiej bronić swych interesów.

4t)

DLA DZIECKA.
p o w i e ś ć ;  

JER ZEG O  OHMETA.
(Ciąg dalszy.)

— Lepiej się stało , że n le g liśa y  D aw idow i
—  rzek ł C endrin  spokojnie. — G dybyśm y byl: 
uparli się przy swojem, b y łb y  w ięcej zajm ował 
się nam i, zam iast zwrócić ca łą  swoją uw agę Da 
m a sz y n ę .. nie licząc tego, że Perignon  p rzesa
dził bardzo, mówiąc o ta k  w ielkiem  niebezpie
czeństwie. Twój ojciec, Cesiu i ja  przyw ykliśm y 
narażać się często na tego rodzaju  niespodzianki 
w  laboratorjach ..

— Nie na to przyjeżdżam y na  wieś, aby 
sprzeciw iać się tym , k tó rzy  ofiarują nam  gościn
ność —  rzek ł Raul s  wym uszonym  uśmiechem.
—  Obow iązkiem  naszym było usłuchać rozkazu 
p. H erbelin ...

P u łko w n ik  spojrzał na swego b ra tsn k a , a 
na tw arzy  jego było jasno w yczytać tę m y ś l: 
ty , mój chłopcze, nie skorzystałeś a doskonałej 
sposobności popis-mi* się odw agą przed swoją 
p rzyszłą  narzeczoną. Młody dy rek to r okazał się 
sprytniejszym  od cż.ebie.

W szystk ie  te  rozum ow ania i wymówki s tra 
cone jednak  b y ły  d la  dwóch kobiet, k tóre ich 
nie słuchały  w cale. C esia siad ła  na ław ce pod 
drzew em  i p ła k a ła  ciągle. Pani H erbelin  blada, 
z śc ągniętem i brw iam i zadum ał, się głęboko. 
Cóż to więc jest za  człow iek ten Dawid, k tóry  
co dzień w innem  okazuje się św ietle?  Dziś 
jakże w ielkim  w ydaje mi się w porównaniu na
w et z tym  żołnierzem , znanym  z odw agi i tym

P. E ustachy  Z a g ó r s k i  u skarżał się na 
upadek rolnictw a, w ykazyw ał, :ż w iedeńska g eł 
da zbożowa, w yw ołując sztuczne zniżki cen zbo
ża, ogrom ną szkodę przynosi rolnictwu i podniósł, 
że rząd  rolnictw a galicyjskiego nio popiera, bo 
dla w ojska stacjonowanego w Galicji zboże za
kupuje nie w k ra ju , a naw et, ja k  to podniósł 
w  sejmie p. M ichalski, w ły  dl* w ojska sprow a
dza z W ęgier. Przem ówienie swe zakończył p. 
Z agórski wnieskiem, by zebranie poleciło komi 
tetowi centralnem u wygotować m em or,ał do rzą
du o upadku rolnictw a w k ra ju  i o złych sto 
sunkach ekonom icznych i politycznych, k tóre  
ten stan w yw ołały, aby dalej w memorjale tym 
dom agał się reform y tary fy  kolejowej, polityki 
cłowej i reorganizacji dostaw d la  arm ji, oraz 
aby dom agano się, by  rząd  czynni^ popierał 
spraw ę meljoracji i drenow ania. (O klaski.)

P. F r o m m e l  skarży ł się, iż adm inistracja 
kolejowa nie uw zględnia naszych interesów  roi 
niczycb. T ary fy  kolejowe są ta k  ułożone, że np. 
dostawa zboża lub spirytusu z Galicji do W ę
g ier kosztuje dw a razy tyle, ja k  z W ęgier do 
G alicr. M ówca prosi przeto, aby  tow. gosp. 
w m em orjale, k tóry  wniesie do rządu , uwzglę 
dniło tę  spraw ę i dom agało się energicznie re- 
wisji ta ry f  kolejowych.

P . K o z ł o w s k i  ośw iadczył, iż Koło polskie 
nie zapomniało o monopolu spirytusow ym . W szy
scy przem aw iali przeciw  monopolowi, a osobna 
deputac. a zakom unikow ała ministrowi Plenerow i, 
że n a  Polaków  liczyć nie może. P. P len er odpo
w iedział, że rząd  musi w jak iko lw iek  sposób 
mieć w iększy dochód z podatku  spirytusowego, 
bez wzgiędiT na  to, w ja k i to sposób się stanio. 
M ówca ubolew ał nad  tem, że w razie  zaprowu 
dzenia monopolu, lub podw yższenia podatku od 
spirytusu, p rodukcja  i kon umc;& jego w k ra ju  
upadnie. D alej podniósł dr. Kozłow ski, że p ań 
stwo zazw yczaj je s t złym  handlarzem  i że p o 
w szechny opór k ra ju  przeciw  monopolowi sp iry 
tusowe mu je s t dla K oła polskiego bardzo pożądany.

W  dalszym  ciągu zapew niał mówca, iż Koło 
polskie poprze zawsze w szystkie życzenia k ra ju  
w sprawie reform y ta ry f  kolejowych. Mówiąc o 
dostaw ach d la  wojska, zaznaczył, iż spraw ia tej 
w ielki przyniosłoby poży tek  to, gdyby rolnicy 
zorganizowali się w spółki i dostarczali wojsku zoo- 
że i bydło. Wówc zas wojskowość, inaia-c tak ie  
spółki, chętnie w chodziłaby z niemi w stosunki, 
a u n ik a ła  innych pośredników , którzy dziś sprze
dają wojsku bydło, zboże obce. a nie krajow e. 
O bniżenie stopy procentowej zdaniem  mówcy 
przyniosłoby rolnictw u nie pożytek, lecz szkodę. 
W  końcu ra s  jeszcze zapew niał mówca, że we 
W iedniu Koło polskie o in teresach  rolnictw a nie 
zapom ina, lecz je ze w szystkich  sił popiera.

P. T r o j a n  po dłuższem  m otywowaniu uczy
nił następujący  w niosek: Zgrom adzenie walne
prry jm uje dotychczasow ą akcję kom itetu ogólnego 
z w dzięcznością do wiadomości, uprasza kom itet 
o czuw anie nadal nad  tą  w ażną dl« kra ju  sp ra 
wą, jej losami we W iedn.u i w chwili grożącego 
niebezpieczeństw a o energiczne, stanowczo 
odporne w ystąpienie środkam i i drogam i w ła 
ściwemi, tak  przeciw  monopolowi spirytusow em u, 
jakoteż przeciw  podniesieniu podatku  konsum- 
cyjnego.

P. C i e l e c k i  podniósł, iż w każdej sp ra 
wie rolniczej najbardziej nam  przeszkadza kon
ku rencja  W ęgier; w yraził nadzieję, iż m inistro
wie Polacy w radzie korony bronić będą ener
gicznie naszych interesów.

P . B r  a j  e r  odpow iadając na wywody p. 
K ozłow skiego zaznaczył, że w Galicji istniały 
spółki rolników d la  dostaw  dla arm ji, ale nie
stety  nie mogły się one dla rozm aitych przyczyn 
u trzym ać.

D alej d o m ag a ł's ię  p. B rajer, aby  w razie, 
zaprow adzenia monopolu spirytusowego, opodatko
wano alkohol n ietylko w ferm ie wódki, ale także 
alkohol podaw any w furmii piw a i wina.

S t hr. D z i e d u s  z y c  k i  poparł wniosek p. 
Z agórskiego i wniosek, a b y  Tow. gosp. wniosło 
m em orjał swój na ręce p. Kozłowskiego.

W końcu przem aw iali jeszcze pp. M o c h n a 
c k i  i O n y s z k i e w i c z ,  poczem przystąpiono 
do głosowania, w którem  przyjęto w szystkie 
wnioski, postawione przez poprzednich mówców.

Z kolei przystąpiono do wyborów Przez 
ak lam ację prezesem Tow arzystw a w ybrano po
nownie A dam a ks. Sapiehę, w iceprezesam i po 
nownie pp. S tan isław a nr. Stadi ickiego, St. B ryk- 
czyńakiego i T adeusza Piłata.

St. hr. S tadn ick i pidzi-jkow ał w imieniu 
sw ojem  i kolegów za ponowDy wybór.

Przystąpiono do w yboru czterech członków  
kom itetu w miejsce ustępu jących  pp.: Gizowskie- 
go, Kozłowskiego, L angego i śp. A ugust* Scbel-

leuberga , w miejscu leg i ostatniego r a  Iat'2 , ta k  
długo jeszcze m iał bowiem trv. ■■ g m a n d a t .  
G łosowanie odbyło się imiennie. W ybrani zostali 
pp.: ks. C z a r t o r y s k i  W itold , K o z ł o 
w s k i  W łodzim ierz, L a n g  T adeusz i S c h n e l l  
O skar, ten ostatni w miejsce śp. S chellenberga 
na dw a lata.

Zanim  ogłoszono w ynik skrutynium , prezes 
zaw iadom ił zgrom adzonych, że nadeszły  jeszcze 
telegram y od p. S t r n s z k i e w i c z a  i G n i e 
w o s z a ,  k tó rzy  zajęciam i we W iedniu  uspraw ie
dliw iają swą nieobecność. T akże ks. A dam  S a- 
p i e h a  n ad esła ł z A bbazji telegram , w którym  
uspraw iedliw ia się, że p rzy b y ć  nie może, ponie
waż kom unikacja kolejowa z powodu zasp śnie
żnych jest przerw ana. N adto ogłosił przewodni 
czący, że po południu o godzinie 5. odbędzie się 
jeszcze jedno zgrom adzenie rady , poczem udzie
lił głosu p. L  a n g e m u, k tó ry  mówił następnie 
o dośw iadczeniach i p rak tycznych  próbach upraw  
w różnych okolicach k ra ju . Fachow y ten, a n a 
der in teresu jący  d la  rolników w y k ład  w yw ołał 
ożywioną dyskusję. Z abierali w niej głos pp.: 
Krzysztofow icz M ikołaj, ks- H ordyński, b r Bru- 
nicki Ju ljan , B ra ^ r , O staszew ski Stanisław , 
profesor Szyszyłow icz i. prof. Pom orski z D ublan, 
wreszcie spraw ozdaw ca, k tó ry  p rzy rzek ł, że ko
m itet będzie się s ta ra ł spraw ę tę 'a k  najlepiej 
rozwijać,

NU tem o godz. 2 1/.J zam knął przew odnicz ą 
cy posiedzenie.

K  R O N 1 1  A .
P am ię ta jm y  a  fusdac /ś im ienia T ad e u -z a

K-r-ebiazkF
D jarjusz lw ow ski.
Ś r o d a  6. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Cienia wdówka." Początek 

o godzinie 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marszalek ks S a n g u 
s z k i )  przybył z małżonką d. 3. bm. do Tarnowa. 
Z dworca do Gumnislr odprowadziły nowożeńców konne 
banderje włościan.

Ntkrologja. W Edynburgu zm arł słynny pro
fesor historji literatury  i poeta John S tuart B l a c k i e .  
— Zmarł w Londynie sławny chirurg S a v o r  y.

Kalendarz. Środa ( 6 ) :  Kolety p. —  Wschód 
słońc? o godzinie 6 minut 40, zachód s g nizinie 

m inut 45.
Deputacja w łoścan i wójtów z pew. przemy

skiego, przybyła wczoraj do Lwowa dla złożenia
hołdu ks. Adamowi Sapieże.

Zmiana nazeiska. Namiestnictwo pozwoliło J a 
nowi G arguli, alumnowi IV. roku teologji w rz.-kat. 
seminarjum biskupiem w Tarnowie, zmienić nazwisko 
rodowe „G argula" na „Gawlicki".

Dar. Cesarz udzielił straży ogniowej w Bła
żowej, na sprawienie rekwizytów ogniowych, zapo
mogę w kwocie 300 zł.

Temperatura. .Barometr idzie w górę.
Średnia tem peratura w tym  czasie była — 2 6 ‘C.. 

najwyższa -  0 6 0., najniższa — 4 ‘8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W iatr będzie północno zachodni o
średniej prędkości 3 5 lu/sek; średnia tem peratura 
pozostanie około —  3 C., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a Oględna wilgotność powietrza około 
85 proc. Opad śnieg nieznaczny.

Sienkiewicz o pomniku Mickiewicza. Redakcja 
warszawskiego S łow a  w formie interwiewu ogłasza 
następijąee uwagi. Henryka Sienkiewicza o pem niku 
Mickiewicza:

—  Kiedy wstąpiłem do komitetu —  powiada 
Sienkiewicz —  rzecz sama była już w zasadzie roz
strzygniętą. Komitet powierzył wykonanie pomnika 
Riegerowi, zaw arł z nim umowę, dał zaliczkę i za
strzegł sobie prawo szezegółowej kontroli nad postę
pem robót. Kontrola ta była wielce utrudnioną. Rie 
ger nie chciał pracować w Krakowie, tłumacząc, że 
brak  mu tam  św iatła, modeli, pomocniczych środków 
technicznych itd. Zapewne, że wobee odległości Kra
kowa od Rzymu owa kontrola sta ła  się odrazu w za
rodku platoniczną, że można ją  było tylko spełniać 
dorywczo, o ile który z członków komitetu zaglądał 
nad Tyber, że z nadsyłanych pojedyńczo części sk ła
dowych pomnika trudno było wnosić o wrażeniu, ja 
kie wywoła całość, o doskonałości odlewu itd  Ale, 
czy można winić za to komitet i kto na jego miejscu 
zdeojdowałby się powiedzieć artyście tej m iary, co 
R ieg e r: Nie, musisz osiąść w Krakowie, musisz p ra 
sować tu, mimo twoich narzekań na brak odpowie
dniej pracowni, św iatła i artystycznych środków.

—  Czy prawdą jest, że figura poety, którą pier
wotnie przyjął komitet, jest zgoła o Imienną od te |, 
jaką obecnie nadesłał Rieger ?

; uczonym , sław nym  ze swoich w ynalazków  1 Jeden  
i z nich uw aża go za swego m istrza, d ru g i d rży  

przed  jego nieustr»-soną odwagą. W czoraj je- 
•zcze w ątp iłam  o jego odwadze, bo nie chciał 
pojedynku, k tó ryby  niczego nie dowiódł A czyż 
jego pogarda  dla zw ykłych  zw yczajów świato 
w ycb nie je s t najlepszym  dowodem, że nm ysł 
jego wyższym jest nad pospolite myśli, w łaściwe 
większości ludzi?  I  czyż ten, k tó ry  naraża swoje 
ty c ie  w tej chwili na to, aby  dokonać ważnego 
doświadczenia, w ahałby  się przyjąć pojedynek, . 
gdyby nie b y ł u w a ta ł się za w yzszsgo nad do- ! 
znaną obrazę i nad  tego, k tó ry  mu ją wyrzą- ] 
dził ? Jeśli nie m ścił się, to d la  tego, że. uw ażał 
to za niegodne siebie? A w tak im  razie, o ileże : 

i godniejszym  szacunkn i m iłości je s t ten mąż 
zdradzony, od tego, dla k tórego go zd rad zo n o !

Doszedłszy do tego punk tu  w swoich rozu 
mowaniach, pani H erbelin  po raz  p.orwsr.y n a 
b ra ła  przekonania, że n ietylko b y ła  złą, ale i g łu 
pią. Uczucie w stydu  i nieznane je j dawniej po- 

ory, w krad ło  się do je j serca, k tórem  dotych
czas dum a jedyn ie  rządziła . M iała tak ie  uczu- j 
cie ja k  gdyby nagle łu sk a  spad ła  z jej oczu, | 
aby m ogła podziwiać to, o czern dotychczas nie 
m iała naw et pojęcia. U czuła g łuchy ból na myśl, 
że ta k  późno przew idciała i ogarnęła  ją  chęć 
napraw ienia tego, co teraz uw ażała za zbrodnię nie 
do darow ania. Z tą  sam ą gwałtownością, z ja k ą  
grzeszyła , żałow ała te raz  za winy. W  tej samej 
chwili nag ła  trw oga ją  o p an o w ała : a gdyby ten, 
k tó ry  tak  wiele cierpiał przez nią, zszedł z tego 
świata, zanim  ona m iałaby  czas uzyskać przeba 
czenie? Z najdow ał cię tam w tej niskiej sali, 
g łuchej i n iezbadanej, a sapanie parowej m aszy
ny dowodziło, że tajem nicze dzieło było w peł
nym toku Co się działo za tym  murem ? Mógł 
nastąpić nagły  w ybuch — a wówczas D aw id  zgi

nie pod grusam ., zabierając z sobą do grobu n ie 
nawiść swą i pogardę. Pani H erbelin  na  tę  myśl 
zatrzęsła  się z trw ogi i w ydając ok rzyk  który 
p rzejął dreszczem  otaczających, rzuciła  się ku 
szopie.

— A le i tracim y wszyscy głow ę! Nie mo
żemy dłużej znosić tego niepokoju. P róba trw a ła  
już dosyć długo. D aw idzie otwórz, Dawidzie ..

D rzw i otw orzyły sij i przed L udw iką, k tó
ra  te raz  cofała się przestraszona, s taną ł H erb e
lin, za nim nachylony nad m aszyną u k aza ł się 
w półzm roku Larorjue. j

—  Skończyliśm y — rzek ł w ynalazca spo- j 
kojnym  głosem. — Możecie wejść. P róba  u d a ła  ! 
się jaknajpom yślniej.

— O papo... jak iego  niepokoju nas n ab a
w iłeś! —  zaw ołała Cesia, rzucając mu się na 
szyję.

— W inien tem u Perignon, k tó ry  zawsze 
przesadza... Ci żołnierze sta ją  się tchórzam i 
z chwilą, gdy opuszczają plac boju...

— Nie możesz przecież zaprzeczyć, że byłeś 
narażonym  na wiclkio n iebezpieczeństw o! — od 
p arł PerignGn.

— E h ! co dzień narażam y się na daleko 
większe —  odrzek ł śm iejąc się D aw id. — Ile 
razy  siadam y do pociągu drogi żelaznej, tyle 
razy musimy być przygotow ani na jak iś  w ypa
dek. . a któż na to u w aża?  W szystko zależy od 
przyzw yczajenia. To samo dzieje się z nam  
którzy całe życ.e spędzam y wśród m aizyn, p rzy
rządów i ognisk.

P ochylił czoło i rz e k ł z głębokim  sm utkiem  
w g ło s ie :

— Z resztą  życie nie d la  w szystk ich  je d n a  
kew ą ma w artość...— a w skazując na L arcque’a, 
dodał

— Praw dziw ym  bohaterem  je s t ten chłopiec,

— F igu ra  Mickiewicza jest s t a n o w c z o  
z m i e n i o n a .  Tej, którą. Rieger nadesłał, jeszcze 
nio widziałem. Wyznaję, że z początku m iałem  pe
wne wątpliwości, ezy ona jest tak złą, jak mówisno, 
a!e protest jest tak powszechny i jednomyślny, że 
dochodzę do wniosku, iż musi być stanowczo chy
biona.. R ieger niewątpliwie uważa ją  za lepszą, niż 
poprzednia, i dlatego wprowadził samowolnie zmiany. 
Praw na strona kwestji nic mnie zresztą nie obchodzi, 
a co do artystycznej, zdanie moje będę m ógł wyrzec 
stanowczo dopiero po obejrzeniu pomnika, w którym 
to celu wybiorę się niebawem do Krakowa.

—  A to, co mówią o wadliwości odlewu, o 
złym gatunku m aterjału

—  Rzecz to już czysto techniczna, którą mogą 
ocenie jedynie fachowcy. Nie przypuszczam jednak 
wcale, ażeby był w tej sprawie podkład osobisty... 
Zbyt bowiem ona jest ważną i zarówno wszystkich 
obchodzi...

—  Cóż zatem będzie teraz ?
— Prezes komitetu, który przed kilku dniami 

był w W arszawie, oznajmił mi, że komitet, nie 
chcąc decydować sam, pragnie wytworzyć rodzaj, sądu 
polubownego między sobą i artystą, zapraszając do 
Krakowa szerokie grono znawców z kraju, Wiednia 
i innych m iast itd. Ci obejrzą pomnik, ustawiony 
już całkowicie na rynku i orzekną, czy istotnie owa 
postać poety jest tak  złą, za jaką ją  uważa opinja 
tak licznych przeciwników... Należy więc spokojnie 
na to orzeczenie czekać. Nie ma nic straconego! Ko
mitet nie wydał wszystkich pieniędzy. Mamy jeszcze 
19.000 z ł ,  a. te starczą ewentualnie na nowy odlew, 
lub na nową zupełnie figurę... W ięc czekajmy.

Tarnopolu toczyła się rozprawa karna prze
ciw Kornelowi Żurowskiemu 68 letniemu starcowi, 
oskarżonemu o zastrzelenie w gniewie bratanka. 
Przysięgli po 3 godzinnej naradzie wydali werdykt, 
zaprzeczający v inę oskarżonego, skutkiem czego try 
bunał uwolnił go od oskarżenia, a zasądził tylko na 
14 dni aresztu za przekroczenie nieostrożnego obcho
dzenia się z bronią.

Wypadek na kolei. Czytamy w Głosie J a ro 
sław skim  : Dnia 25. zm. najechał pociąg kurjerski 
wjeżdżający do stacji, lampiarza śp. Ignacego Maśli- 
czufea, wskutek czego tenże na miejscu duoha wy
zionął. Nieszczęśliwy służył 25 lat, wiernie —  z no
wym rokiem otrzym ał 100 zł. remuneracji, a jak 
nam donoszą, wdowa po zmarłym ma dostać sta łą 
dożywotnią pensję.

Nieszczęśliwy wypadek iniał miejsce w Lisku 
dnia 18. lutego r. b. Mianowicie przy kopaniu 
gliny pod fundamenta i piwnice mającego się wzaieśś 
domu Uscheia Weissa, usunął się brzeg i przygniótł 
zarobnik* Teodora Biskupa w Bezmihowy Górnej. 
Wydobyty z pod masy ziemi wkrótce wyzionął ducha. 
Innemu robotnikowi przygniotła glina nogę. Przed
siębiorcę Usehera Weissa pociągnięto do odpowie
dzialności za brak nadzoru.

Jubileusz. W W arszawie obchodzono w sobotę 
jubileusz pięćdziesięcioletniej pracy czterech artystów 
malarzy pp. Alfreda Schoupego, Józefa Polkowskiego, 
Antoniego Murzynowekiego i W ładysława Gumiń- 
skiego. Grono przyjaciół i wielbicieli ich talentów 
urządziło na cześć starców ucztę. Za stołem biesia- 
dniczym zasiadło kilkadziesiąt osób. Dwóch jub ila
tów, mianowicie: Murzynswski i Polkowski, z po 
wodu dolegliwej cheroby nie mogło przybyć na uro
czystość. Podczas uczty wniesiono kilka toastów, 
pierwszy zaś przemówił prof. Wojciech Gerson, który 
w krótkich, lecz serdecznych słowach złożył przyna
leżny hołd zasłużonym w pracy. Następnie przema
wiali jeszcze pp. A. Zaleski, Dozim irski, J . Paw ło
wski, w końcu redaktor A. Rajchman. który wniósł 
toast na cześć profesora Gersona i Kostrzewskiege. 
Po toastach i przemówieniach nastąpiła owacja: prsf. 
Gersoa każdemu z jubilatów  wręczył ozdobnie wyko
nany karton, opatrzoay podpisami obecnych, przy- 
ezern wszyscy współbiesiadnicy z miejsc powstali i 
przeciągłym oklaskiem akt ten uświęoili. Nieobecnym 
kartony podobne wręczyły w niedzielę wybraae w 
tym cslu ssoby. Uczta przy miłej pogawędce prze
ciągnęła się d» godz. 10. wieczorem.

Skandank klubowy. Z Rzymu donoszą: W tu 
tejszym „Circo della Caccia (lilnb m yśliwski) wy- 
bu.-hł mały skandalik. Klub myśliwski, posiadający 
wspaniały lokal na rogu Corso i Piazza Colonna, 
jest klubem arystokratycznym, gdzie czasem idą 
grube gry. Otóż młody attachś ambasady włoskiej 
w Beriinie, hrabia Vis»ne, syn m inistra dworu wło
skiego, zgrał Się w tych duiac-h i, wstawszy od 
baSknrattt, nis m iał ozem zapłacić 20 .000 lirów, 
więc wj jął książeczkę czekową i wypisawszy czek na 
j*den z domów bankierskich berlińskich na 25.000 
lirów, kazał sobie resztę wypłaoić przez kasjera 
klubu Z Berlina, sktiikiem listu  kasjera, przyszła 
odpowiedź telegraficzna od bankiera, że hrabia 
Yisone nie ma żadnego krodytu w rym banku, a 
hrabia Visone sam znikł tymczasem bez wieści. 
Tutejsi młodzi attache? ambasad są prawie wszyscy

k tó ry  posiada to wszystko, czego w życiu żało
w ać m o żn a : młodość, w iarę, nadzieję... T en  s ta 
wi i ł  wiele na kartę ... podczas kiedy ja...

Tylko pani H erbelin  i C endrin usłyszeli 
ostatnie jego słow a: zam ienili spojrzenie, pełne 
niepokoju, poczem uczony wBzedł do szopy, aby  
obejrzeć maszynę, pozostawiając L udw ikę i D a 
w ida sam ych. O na z uniesieniem , k tórego nie 
by ła  w stanie pohamować, rz e k ła  do męża •

— Jak że  nieopatrznie n rażąłeś życie swoje 
d la  sław y. Czy to godnem  było cieb5e ? Mogłeś 
zginąć.

— Tem  lepiej dla ciebie — o d r z e k ł  z gory- 
czę — zostałabyś wdową. W szakże to byłoby 
szczęściem  dla c ieb ie?

-— N iespraw iedliw ie mnie sądzisz, albo ra 
czej chcesz mnie dotknąć boleśnie- W iesz dobrze, 
że gdyby trzeba  było o d d a ć  moje życ,e dla 
przedłużenia twojego, uczyniłabym  to bez w a
hania.

—  Próżne w y ra z y ! Romansowe frazesy 1 
Można oddać życie swoje dla drugich w tenczas 
ty lko, b iedy  poświęcam y się dzień po dniu dla 
ich szczęścia i spokoju. Poświęcenie tak ie  n a 
zyw a się o b o w i ą z k i e m .  Ale nie jest ono ani
efekt,ownein, ani bohaterskiein i co najgorzej, 
trw ać musi la ta  całe. W iem, że potrafisz z po
wodzeniem odgryw ać rolę traconych  bohaterek 
o szlachetnych  uniesieniach, odtw arzać sceny 
z sensacyjnych romansów... Ale życie codzienne 
w ym aga mniej bohaterskich uniesień, a więcej 
niew zruszonych zasad moralności... W szystko, co 
mi pow iedziałaś, jest d la  mnie bez znaczenia!

L uuw ika spuściła głowę z wyrazem  pokory.
Masz słuszność. Słow a w yrażają ty lko 

uczucia, doznawane w danej chwili, a naw et nie 
zdajesz się w ierz jć  w ich szczerość... M iałbyś 
do tego słuszne prawo... P rzebacz  mi uniesienie

graczami, ale między nim i są i ludzie bogaci, do 
tego, z prawa, są członkami klubów Ten now« 
skandalik, któryby można zatytułować ,,BWw?t- ł  i 
dyplomaoja", narobił tu ogromnej wrzawy, zw łasa^a  
z powodu podejścia, jakiego ofiarą padł kasjer 
klubowy.

Influenza poczyna silnie szerzyć się w W arsza
wie, przybierając coraz to ostrzejsze formy. Są biura, 
w których połowa urzędników nie staw ia się do zajęć 
z powodu tej choroby.

Spadsk po Rubinsteinie. N ow osłi donoszą, iż 
w kanoelarji jednego z notarjuszów dokonany został 
podział majątku, pozostałego po Antonim Rubinsteinie. 
D*ra domy ocenione na 340.000 rs. zostały oddane 
synowi i córce. Wdowa, mająca w posiadaniu willę 
w Psterhofie, otrzym ała wynagrodzenie za przypada
jący jej udział w obydwóch domach 112.000 rs. i 
stałe honorarium autorskie za rozmaite utwory zm ar
łego. Opera „Demon" i honorarjum za n ią przska- 
zane zostały córce, żonie sztabs-rotm istrza Rebiezowa. 
Honorarjum autorskie za wszystkie utwory zmarłego 
obliczono umiarkowanie na 1Ó00 rs. rocznie.

Pr0C'S O zaburzenia. Przed sądem w Tryeście 
rozpoczął się 4. marca proces przeoiw 14 mieszkań
com m iasta Pirano, którzy brali udział w znanych 
zaburzeniach, z powodu wywieszenia godeł urzędowych 
w języku włoskim i słoweńskim.

Oryginalną wystawę kościelnych malowideł 
ścienny oh i szklannych średniowiecznych urządzono 
w t. zw. „L ich tbofie" berlińskiego muzeum przemy
słowego dekoracyjnego. Wyscawa mieści nader cie
kawe reprodukcje z różnych kościołów p-^- ■- ji n&d- 
reńskiej. nadto z katedr w Hallrersta, o /led lin - 
burgu, z kościołów w Brunświku, w Essen itd.

Wiadomości 080b;sta. Prof dr. Adam Cz y ż e -  
w i c  z wybrany został członkiem niemieckiego Towa
rzystwa dla ginekologii. — Dyrektor zakładu kąpie
lowego, p. O l e ś ,  bawi we Lwowie. —  Sekretarz 
ikademji umiejętności w Krakowie, profesor dr. St. 

S m o l k a ,  przybył w poniedziałek do Lwowa.
Porzeb ś. p. dr. K arola Stromengera odbył 

się onegdaj o g. 3. popoł. z kościoła Ewangie'ickiego 
na cmentarz Łyczakowski. Pogrzebowi towarzyszył 
bardzo liczny orszak krewnych, przyjaciół i znajo
mych nieboszczyka. Przy wyprowadzeniu zwłok chór 
Towarzystwa muzycznego zaintonował pieśń żałobną

Nad otwartym grobem przemówili p-istor D o r  n- 
f e l d  i prof. B a l a s i t s  imieniem Tow. prawniczego, 
oraz redakcji Przeglądu, p ra w a  i adm inistracji.

Uroczystość szkolna. W ładza kościelna wespół 
z władzą świecką obrały św. Kazimierza na szcze
gólniejszego patrona młodzieży tutejszego gimnazjum 
niemieckiego. Onegdaj po raz pierwszy odbyła się ta  
uroczystość szkolna. Mszę śpiewaną odpraw ił ks. pra
ła t dr. Lenkiewicz, a stosowne kazanie wypowiedział 
ks. dr. Jaszowski. Śpiewem chóralnym młodzieży 
kierował nauczyciel śpiewu p. M. Signio, a prof. dr. 
Zipper w czasie nabożeństwa odśpiewał hymn Mo
niuszki : „O ąładeo św iata". Takie dnie pamiętne
wywierają głębokie wrażenie na młodzieży, to też 
radować się wypada, że odtąd także gimnazjum nie
mieckie będzie obchodziło uroczyście dzień swego 
patrona.

Kronika brukowa. Panu Janowi B., majstrowi 
szewskiemu, skradziono z otwartej szafy w mieszka
niu przy ul. Szeptyckiego pud 1. 7, kwotę 50 zł., 
oraz pierścień z brylancikam i i dwoma szafirami.

W  szynku Adolfa Sterna przy placu Strzeleckim 
ginęły od pewnego czasu szklanki do piwa, tak, że 
szkoda przechodziła już kwotę 6 zł. Jak  się poka
zało, kradzieży tej dopuszczała się systematycznie 
wyrobnica K atarzyna Ogorzelec, która co drugi dzień 
regularnie przychodziła do szynku na kieliszek wódki. 
Złodziejkę aresztowano.

W kasynie miejski m w sobotę dnia 9. b. m.
„W ieczornica". Początek o godzinie 8. wieczorem. 
Panie biorą udział.

wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrtoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

D ziś w środę po raz trzeci „Ciepła wdówka", ke- 
medja w 3 aktach M. Bałuckiego.

Dyrekcję „Karltheatr’u“ we W iedniu objął b. 
dyrektor spalonego teatru  opery komicznej, J a u n e r ,  
wydzierżawiając cd spadkobierców na la t 5 z prawem 
przedłużenia kontraktu na dalszych lat 5, K arlthea 
ter za czynszem rocznym 35 .000  zł. Dotychczasowa 
dyrektor Blasel prowadzić będzie teatr do 31. lip*- 
b. r., w którym to dniu kończy się jego kontrak 
dzierżawny

Z nowych s ił pozyskać ma Jauner dla K arltea 
tru  a r ty s tć -r : panią Palm ay, pannę Stojan i pani.
Schweighofera.

i śmiałość, k tó ra  k aza ła  mi mówić do ciebie tak i 
jak to uczyniłam  przed chwilą... W iem , że m 
to nia przystoi, w ytłom aczyłeś mi to jasno... O d
tąd  postaram  się, aby  uczynki moje zi mnie 
mówiły...

Dawid zaczął p rzypatryw ać się je j uważnie, 
ta k  różną mu się w ydaw ała od tej. ja k ą  ją  do
tąd  przyzw yczaił się widzieć. W ydała mu się 
szczorą, poważniejszą i piękniejszą, k edy- 
kolwiek. Bolesne myśli tłum nie zaczęły mu na 
p ływ ać do głowy. Z apy tyw ał się, ozy nie mało 
stanow czym  by ł zawaze w obec tej n a tu ry  gw ał- 
townoj, ale sziaehetnaj ? Sił* woli, k tó rą  okazy
w ał teraz, by łaby  lzie»ięć la t tem u ugięła je 
dum ę i p rzekszta łciła  jej ch a rak te r, a wówczł, 
w jedności uczuć i pojęć byliby znaleźli oboj< 
niew yczerpany zdrój szczęścia! N ieste ty ! u.r 
um iał sisorzystać ze sposobności. Potem  było ju 
zapóźno, powoli czas, odm ienne upodobania i 
zw yczaje w ykopały  m ięday nimi preepaść, dżin 
lącą ich na  zawsze. A gdy raz  serdeczne sto 
sunki zn iknęły  m iędzy nimi zbliżali się szyb 
kim krokiem  dc ostatecznej katastrofy  Dawh 
żałow ał w tej chwili z całego serca, że nie w Ą  
czył, nie s ta ra ł się przynajm niej bronió skarbu  
swego i że pozwolił w ydrzeć go sobie bezkarnie. 
Dziś jed n ak  żal ten  nie mógł już  złego n a p ra 
wić, bo to złe było nie do napraw ieniu i wszy
stkie Izy w ystępnej żony nie by łyby  w stanie 
zmyć plam y z > j życia...

W estchnął i odwróciwszy się, w milczenie 
powrócił do laboratorjum , gdeie C endrin  rozma 
w iał w tej chwili, z L aroque'm . Z sercem  ici 
śniętem  boleśnie wspomnieniem o nieszczęścii 
swego życia, D aw id zap ragnął uszczęśliw ić cboi 
jednego człow .eka i zbliżając się do ztojącycb 
zw rócił się do uczonego :

fO iąa Halsem nastą p i

J u N  l i f H A T U W IC Z
L  VOW , sk lepy  w łaac*  a lie a  K opern ika 1. 3 ;  u lica Hai..ck% 1 U  

IR A K Ó W , S uk ienn ice 1. 20. —  O ZEBN IO W CE. R ynek 1. 2.

W O D A  LW O W SK A .
Przyjemny, d illkaśny  i dhigofetwały zupach tsj wody, sp ra w ił  to, że 
w Ant-vflrp.fi *a wysHwis wjsąihćwiatewsj, został* publfo: nie p ro k lam ow aną 
wyszczególniona- — Cena flakonu miiicjszejto 80 a* większego 1 tu, 50 ot.

n ie a t iW o d u y  ś r o d e k  n a  w y g n -

r'i,i«<fi-:o 40 ot. -
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Lwów 5. marca.
( Cavaleria rusticana).

Rozprawę karną przeciw Janowi i Józefowi Smol- 
nickim, oraz Aguieszce Eościeleckiej, prowadzi radca 
p. Zubrzycki. Jako wotauci w trybunale zasiadają 
radcy pp. Nikisch i Harasymowicz. Oskarżeuie wnosi 
zastępca prokuratora p. 1‘iwocki. Obrony podjęło się 
trzech adwokatów. Małżonkę zamordowanego Kazi
mierza Eościeleckiego broni radca p. Jakubowski.

W pierwszym dniu rozprawy przesłnehano oskar- 
żenyoh, którzy wypierają się wszystkiego.

Wedle zaś zeznań, wczoraj przesłuchanych świad
ków i przeprowadzonych dochodzeń, sprawa przedsta
w ia się jak następu je:

Kazimierz Eościeleeki, właściciel 10-morgowego 
gospodarstwa w Żubrzy, ożenił się po raz drugi 
przed 19 laty z Agnieszką Południak, której zapisał 
połowę gruntu. Po kilku latach nawiązała nie
wdzięczna Agnieszka stosunek miłośny z karczm a
rzem Jośkiem, później z innym i, a wreszcie przed 
kilku laty upodobała, sobie w Janie Smolnickim, 
którego mąż jej Kazimierz Eościeleeki, jako kre
wnego w dom przyjął i gospodarstwem, jako bez
dzietny obdarować zam ierzał Ostatecznie po kilku 
latach wśród różnych przegrywek doszło do tego, że 
Agnieszka] z miłości swoją połowę grnntu Janowi 
Smolnickiemu zapisała, a chcąc sobie zapewuić po
siadanie obdarowanego na wyłączną własność przez 
pojęcie go za męża, razem z Janem i Józefem 
Smolniekimi m iała postanowić zgładzenie męża swego 
Kazimierza Eościeleckiego i zamiar ten istotnie ze 

• skutkiem m iała przeprowadzić w wyżej podanym 
dniu krytycznym, przy sposobności wesela w s\- 
siednim domu. Za jej namową Józef Smoluicki 
m iał pochwycić Kazimierza Eościeleckiego, pow ra
cającego do domu i powaliwszy go na ziemię, tak 
długo m iał go trzymać, aż nadbiegł Jan  z kołem 
i poczęstowawszy Józefa uderzeniem kołu odpędził 
go, a następnie m iał bić Kazimierza Eościeleckiego, 
aż go uśm iercił.

Do rozprawy, która skończy się we czwartek, 
zawezwano dwudziestu kilku świadków.

O b w i ń . : Mam szczególną manję zbierania pism 
ulotnych. Część ich dostałem od śp. Szweda, inne 
nadesłano mi z rozmaitych stron.

P  r z e w : Znaleziono oprócz tego w słomiance
sta tu t tzw. r-ewolucyjuy, stojący r a  stanowisku irre- 
denty. Jak  pan to wytłumaczysz V

O s k . : Poruczono mi wypracowanie sta tu tu  czy
telni ludowych, a że nie miałem wzoru, więc w roz
mowie polityczuej z Krzywym dowiedziałem się od 
niego, że może mi służyć wzorem. S tatut ten miałem 
oddać Krzywemu tego samego dnia. Nie pamiętam 
jednak, jak się stało, zdaje mi się atoli, że Krzywy 
sam przyszedł do mnie, odebrał sta tu t i zapewne 
przy wychodzeniu odemnie, s ta tu t ten w drzwiach 
upuścił. Słomiauka nie była przybita, widocznie za
tem sta tu t ten upad ł pomiędzy słomiankę a drzwi. 

Badany dalej, zaprzecza stauowczo, jakoby uale-

Tarnopoi 4. marca.
(Proces tarnopolski.)

Rozprawę prowadzi prezydent sądu radca dworu 
K r y n i c k i .  Jako w otam i zasiadają radcy dr. Po- 
źnirk-Krzywkowicz, Józef Schabenbeck i sekretarz 
rady Krwawicz. Protokół spisuje auskultant Hoszek.
0  godtinie 9. rano rozpoczęto przy drzwiach za
mkniętych losowanie sędziów przysięgłych. Skład 
wylosowanej ławy przysięgłych przedstawia się ua- 
stępująco: Karol Berhard, notarjusz, dr. Feliks dam 
ski, właściciel dóbr, Gros3 Salomon, dzierżawca dóbr, 
Kierski Stanisław , właściciel dóbr, dr. Mandel S tani
sław , dzierżawca dóbr, Orzechowski S tanisław , rząd
ca dóbr, dr. Marek Parnass, adwokat krajowy, Ru
dolf Schauer. ogroduik, Smalawski Zygmunt, rządca 
dóbr, Franciszek Sobol, notarjusz ze Zbaraża, Leon 
W illner właściciel dóbr, Zawadzki W ładysław, nota
rjusz z Czortkowa; jako zastępcy zasiadają: Sozański 
Aleksander, właściciel dóbr i H ipolit Rogowski, m e
chanik.

Oskarżenie wnosi prokurator Konstanty W  i e- 
c z e r z y k , który ma też przeznaczonego zastępcę; 
b r o n i ą  obwinionych adw okaci: dr. L i l i e n  i dr.  S o- 
| r o ń  ze Lwowa i dr. T r z c i n i e c k i ,  dr. L a n  
d a u  i kandydat adwokacki dr. R o s e n f e l d  z 
Tarnopola

Sala szczelnie zapełniona.
Pewną sensację budzi obecność tarnopolskiego 

starosty p. Zawadzkiego.
Przy stole dziennikarskim ośmiu j sprawozda

wców, reprezentujących prawie wszystkie pisma gali
cyjskie, nadto kilku wiedeńskich. Z czesk oh pism 
w ysłały specjaluego sprawozdawcę Radikalni L isty .

Po ukończeniu losowania p r o k u r a t o r  posta
w ił wniosek, ażeby rozprawa była tajną. Sprzeciwił 
się temu obrońca dr. S o r o ń ,  a trybuuał po kró
tkiej naradzie odrzucił wniosek prokuratora i u c h w a-
1 i ł  j a w n o ś ć  r o z p r a w y .  Uchwałę powyższą ogło
s ił przewodniczący o godz. 10., poczem zarządził 
wprowadzeuie obwinionych. Wychodzą oni z kaźni 
i przechodzą kurytarzam i ze śpiewem na ustach 
i milkną dopiero przed wejściem do sali.

Obrońca dr. T r z c i n  e c k i  prosi o zanotowa
nie w protokole, że grono obrońców uchwaliło na 
dzień dzisiejszy zastąpić adwokata dra D u l ę b ę  ze 
Lwowa, który także podjął sie ob_ my.

Następnie zażąda! głosu dr. L i l i e n  i zainter- 
pelował przewodniczącego, co ma znaczyć, że w sali 
ustawiono osobne krzesło dla niepowołanego tutaj, 
t. j. starosty Zawadzkiego, którego obecność może 
wywierać pewien wpływ, wprawdzie nie na przysię
głych, ale na obrońców i oskarżonych. W odpowiedzi 
na tę interpelację oświadczył przewodniczący, że s ta 
rosta obecnym jest w sali jedynie w charakterze 
prywatnym, należy do publiczności tak, jak wice
marszałek powiatu dr. Glogier, a przeznaczono mu 
osobne krzesło w pobliżu trybuuału  z grzeczności, 
w andytorjnm bowiem panuje zbyt wielki natłok.

Po tem wyjaśnieniu oświadczyli obrońcy, że 
odstępują od swego żądania i zgadzają się na obe- 
«nośó starosty.

Po tem zajściu odczytano listę oskarżonych i za
notowano w protokole ich generalia. O godz. 1 0 '/,  
nastąpiło zaprzysiężenie ławy przysięgłych w ten 
sposób, iż każdy z osobna powtarzał za przewodni
czącym rotę przysięgi- Ostatnią formalnością było od
czytanie nazwisk zawezwanych do rozprawy świadków. 
Jest ich ogółem 22, a nazwiska ich brzm ią: Antoni 
Kogutyński, Sewe.yn Romaniea, Józef ftzabanowski, 
Jakób Cetner, Edmund Unolf, Rudolf Rembisz, Stan. 
Kossowski, Jan Skulski, Ant. Szumiński, Mikoł. 
Woźniezak, Franc. Urban, Ant. Bednarski, Ant. Mo- 
sor, Lejba Federbusch, Marja Łomnicka, Eulalia 
Koepplowa, Stefania Wechslerowa, Marjan Łomnicki 
Józef Opałek, D am ian Eminowiez i W . M ałkie
wicz.

Świadków tych wezwał przewodniczący, ażeby 
adresy swe podali w biurze prezydjalnem, a do prze
słuchania zgłosili się nszajutrz o godzinie 11 przed
południem.

O godz. 11 rozpoczął protokolant p. Hoszek 
czytanie aktu oskarżenia.

żał do jakiegokolwiek stowarzyszenia tajnego, lub 
bywał na jakich schadzkach.

Na wniosek obrońcy dra Soronia, postanowił 
trybunał w trakcie rozprawy sprowadzić do sali d ru 
karnię, zabraną w mieszkaniu Szeląga.

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się od 
przesłuchania Kazimierza B i e n i e d z k i e g o ,  który 
do zarzucanych mu zbrodni wcale się nie przyznaje, 
zaznaczając przytem, iż w śledztwie nie czytał p ro 
tokółu. Tem się też tłumaczy sprzeczność jego obe
cnych zeznań z poprzedniomi, — Przedtem  oskarżo
nego indagował już ks. Librewski i zm uszał go do 
zeznań bardzo energiczncmi słowami jak np. „gadaj, 
bo ci dam w p....‘- Przy śledztwie dyscyplinarnem 
ks. L . mówił, że Chwalbińskiego „chce koniecznie, 
wsadzić za k ra ty .“ Co do świadka R z e p k i ,  który 
zozuŁwał przeciwko oskarżonemu, to ks. L. kazał mu 
powtórzyć spowiedź w internacie. —  Śledztwo dy
scyplinarne rozpoczęto dopiero po spowiedzi.

Na zarzut, iż chciał pięciu guldenami przekupić 
dozorcę w więzieniu, odpowiada oskarżony, iż w czasie 
tym nie m iał przy sobie nigdy ani grosza, tem więcj, 
że przedtem utrzym ywał się tylko z lekcyj, które mu 
przynosiły S zł. miesięcznie. —  Obrońca dr. Lilien 
zażądał, aby sprowadzono świadka Melchiora Beigla, 
żeby zeznał pod przysięgą, czy w odzieży posłanej 
Bieniedzkiemu do więzienia nie było piątki. Proku
rator sprzeciwił się temu, motywując to tem, iż 
„Be^gel by się tak nie szastał, a były inne środki 
dostarczenia mu pieniędzy, jak zbieranie składek po 
d z i e ń  n i k a c h ."

O skarżony  W in c en ty  C h a b i n  rów nież  n ie  p rz y 
znaje  s ię  do zarzu co n y ch  m u  p rz e s tę p s tw  i opo w iad a  
dość szeroko h is to r ję  sp ow iedzi u  ks. L ib re w sk ie g o . 
P rzew o d u iczący  n ie  chce do p u śc ić  do dalszej d y sk u 
s ji w ty m  k ie ru u k u , m o ty w u ją c  to tem , że „ n ie  m o
że dopuśc ić, by podnoszono in sy n u a c je  p rzec iw k o  oso
bom  u ieobeenym , gdyż  to  s ię  ty czy  św ię te j re lig ji,  
sp o w ied z i i b o o w iązk ó w  sp o w ie d z i11.

Tomasz K r z y w o r ą c z k a  również przeczy 
wszystkim zarzutom i o nicze.n nie wie. O spowiedzi 
dowiedział się od Rzepy, który po zadenuncjowaniu 
prosił kolegów, „aby mu tego nie mieli za złe".

P f i i t z n e r  odpowiada z wielkim nam ysłem i 
tw ierdzi, że „jest to jego przekonaniem, że niepo
dległość Polski tylko z bronią w ręku odzyskać mo
żna". Na wiece jeździł, ale do tajnych żadnych zwią
zków nie należał i pism konfiskowanych nie roz 
dawał.

Z u b c z e w s k i  Zygmunt przeczy wszystkiemu 
i o niczem nie wie, również nie czuje się winnym i 
następny oskarżony Leon C h w a l b i ń s k i .  Co do 
demonstracyj powiada, że m iał takowe urządzać, ale 
nigdy w celaoh politycznych. Manifestacje przy 
krzyżu za poległych w walkach o wolność są prze
cież u nas dozwolone.

K a h a n e  i S t r y j e w s k i  również przeczą 
wszystkiemu i do żadnyoh zv iązków tajnych nie na
leżeli.

Na tem odroczono posiedzenie o godzinie 9 'L  
wieczorem do jn tra  rano godziny 9.

reńcją  rosyjską i w ęgierską z targów  na  Mora- 
wji i Szlązku, w Niem czech i Szw ajcarji, pokry
wa jedyn ie  potrzeby Łpi^iiwe, i tu  ma jebzeze 
do w alczenia z konkuffcncją rum uńską i wę 
gierską.

Jęczm ień i owies w lepszych ga tunkach  
więcej poszukiw ane. K ukurudza  rosy jska wobec 
urodzaju kartofli i n iskich cen spiry tusu  jest 
u nas bez popytu — natom iast w znacznej ilo
ści idzie do J 'ęg ier.

Groch poprzednio zaniedbany znajduje obe
cnie łatw iejszy zbyt, zw łaszcza w celnych ga 
tunkach , bobik utrzym uje się w cen. er a w yka 
poszukiw ana (tak  do W ęgier j i k  i na  M orawji) 
i ceny w ostatnich dniach znacznie się podniosły.

Z produktów  olejnych rzep ak  zupełnie za 
niedbany, natomiast na  Iniankę i siemię popyt 
się WŁmaga.

Chmiel bez zbytu, ceny nominalne. K oni
czyna czerw ona w lepszych jedynie jakościach 
poszukiw ana, ceny b ia łe j koniczyny obniżyły się 
w skutek  silniejszego zaofiarowania, a szw edzką 
jedynie po niskich cenach zbyć można. T ym o
tk a  utrzym uje się w cenie.

W  handlu spirytusu zapanow ała zupełna s ta 
gnacja. W iększe \ rafinerje są zupełnie zaopa
trzone — a w szystkie propinacje sk arżą  o.ę na 
bardzo m ały odbyt. Ponieważ na giełdzie w ie
deńskiej w sku tek  w iększego dowozu galicy jsk ie
go spiry tusu , ceny się obniżyły, przeto w Cze
chach i w W ęgrzech tendencja w yczekująca, 
teinbardziej, że zapasy są dostateczne

Praw dopodobna zm iana w opodatkowaniu 
ujemnie dzia ła  na spekulacię, na term ina — 
przyczyniają  się do tego 'e ż , pogłoski o dodaniu 
w tej kam panji większego kontyngentu  d la  G a
licji. G ie łda  bam burgska  notuje bardzo niskie
ceny w skutek  w iela.ch dowozów rosyjskiego spi
ry tusu , co również bardzo deprym ująco działa 
na  spekulację . (Przegląd rolniczy.)

Ostatnie wiadomości,
E sk ad rą  francuską, k tó ra  u d a ła  się do Ki- 

lonji na uroczystość o tw arcia  kan a łu  łączącego 
morze N iem ieckie z B ałtyk iem  dowodzió będzie 
k o n tradm ira ł A lquier. W iększa część dzienni 
ków w yraża zadowolenie swe z tego, że flota 
francuska  obok rosy jsk iej będzie b ra ła  udział 
w tej uroczystości, n iek tóre  jed n ak  dzienniki 
ubolew ają nad tem, że F ran c ja  bierze w niej 
udział.

W  berlińsk ich  ko łach  dw orskich zapew niają, 
że cesarz W ilhelm w ystosował do papieża na 
jego urodziny telegram  bardzo długi i nadzw y- 
c ia j serdeczny, ży c iąe  papieżowi długiego je- 
szcae żyw ota dla szoiąśt s chrześcjanizm u k a to 
lickiego.

(Jospadarsiprzemysł I hlnde',
„Przegląd rolniczy.“ Pod powyższym tytułem  

pojawił się pierwszy numer dwutygodnika fachowego, 
wydawanego pod firmą Banku rolniczego.

Pierwszy ten numer przedstawia się poważnie 
i zawiera następujące a rty k u ły : Dwa prądy agrarne, 
Krajowe tow. parcelaeyjne, Żużle Thomasa jako na
wóz, dalej kronikę, sprawozdania o stanie zasiewów 
i z targu zbożowego etc. etc., w końcu zaś ceny 
zboża.

Z powodu zarazy pyskowej we W iedniu miej
scowość targowa tamże została ograniczoną do prze
wozu bydła do Wiednia, zaś w chwili wyładowania 
z wagonu nie można już bydła z miejsca wynro- 
wadzić.

Krajowi handlarze wołów są chwiejni, nie mogąc 
się zdecydować woły do W iednia w tym tygodniu 
posłać i posyłają do Pragi, Ołomuńca, Berna, z tego 
też powodu, nie chcąc zrobić nikomu zawodu ogłasza 
Tow. handlowe interesowanym, iż w tym tygodniu 
pospiesznego pociągu z wołam, do iViednia nie 
wysyła.

Sp a itz f la n le  z t u p  z to żo w ep -

Pierwszego z oskarżonych przesłuchano S z e l ą 
g a  Józefa. Jest to były uczeń gimuazjalny, liczy lat 
21, rodem z Tarnopola, syn robotnika. N a odaośne 
zapytania przew. oświadcza, że czuje się niewinnym. 
Co do znalezionej u niego drukarni, tłumaczy się, że 
dostał składowe części od śp. Jana Szweda. Przy ja
kiej sposobności to się stało, nie pamięta.

P r z e  w .: Znaleziono u pana także pisma anti- 
monarchiczne, a nawet trawestację hymnu cesar
skiego.

W  m iędzynarodow ym  handlu  zbożowym s ta 
gnacja trw a  dalej i pomimo b rak u  pow ażniej
szych zm ian w cenach, daje się czuć w yraźna 
tendencja  zniżkowa. Zuiżkę tę uspraw iedliw iają 
bardzo jeszcze w ielkie zapasy zboża gotowego, 
tudzież pomyślne wiadomości o stanie zasiewów 
w k ra jach  zam orsk ich ; to też nie je s t w yklu- 
czonem, iż w następnych tygodniach doczekam y 
się najniższych notowań w tym sezonie.

W  styczni” i lutym  silne mrozy w E uro
pie zrządziły  w ielkie szkody w zasiew ach, przy 
puszczalną jednak  stąd  zw yżkę cen paraliżuje 
tak  konieczna realizacja  zapasów argentyńskich , 
jakoteż i inne czynniki.

W  Rosji, z którym  to k ra jem  liczyć się t r z e 
ba  na targach  zbożowych — handel a różem zu
pełnie ustał. R ząd zakupnem  abeża s tara  się 
w spierać rolników , potrzebm ącyeh nagłej pomo
cy ; ak c ja  ta  jednak  nie w płynęła  na znaczniej
sze podniesienie się cen. b  a term ina wiosenne 
jest znaczna podf.ż pszenicy i żyta. a producenci 
muszą żądania Bwe ograniczać i u łatw iać w arun
ki, celem łatw iejszego zbytu.

N adzw yczajna produkcja m ąki w S tanach 
Zjednoczonych stw arza mniejsze zapotrzebow a
nie produktu  kontynentalnego w Anglji, do której 
po w iększej części kieruje się wywóz m ąki. 
U nas mimo w spom niarej tendencji zniżko wej—na 
w szystkich praw ie targach  zagranicznych ceny 
się u trzym ują — głów ną w tem  rolę odgryw ają 
chwilowe potrzeby m łynów  lokalnych tudz.uż 
słabe  dowozy. Znaczniejszej jednak  zwyżki cen 
szczególnie pszenicy żyt: spodziewać się nie 
należy, gdyż produkcja nasza w yparta konku

T sung Li Yam en — cesarska rad a  chińska — 
postanowiła zaw rzeć pokój pod następującem i 
w arunkam i: K orea będzie państwem  niezawisłem  
i zapłaci Japonji ty tu łem  kosztów w ojennych 50 
miljonów taelów (około 130 miljonów zł.) Pełno
m ocnicy w razie uporu Japonji będą mieli p ra 
wo podwyższyć te  koszta do 75 miljonów taelów, 
aby  uniknąć nowego przelew u krw i. D alej jeńcy  
m ają być obustronnie wydani; Chiny otw oizą 
k ilka  portów dla zew nętrznego handlu, o w ybo
rze ich jednak  m ają decydow ać Chiny; cesarz 
chiński, współczując z losem rodzin zab itych  
w czasie wojny Japończyków , w ypłaci z w łasnej 
szkatu ły  20 miljonów taelów i wreszc.o Jap o n ja  
nie otrzym a żadnego terytorjum , co najw yżej 
wyspę Form ozę, g dyby  się bardzo Japon ja  przy 
tem  up ierała . — Japon ja  na te w arunki się nie 
godzi.

Rada państwa.

Papież, p rzyjm ując dn ia  3. bm., jak o  w ro ' 
cznicę swe; koronaćji kolegjum  k ardynalsk ie , 
w yraził się znowu, iż b y łb y  bardzo szczęśliwym , 
gdyby  mimo w szelkich trudności św iatow ych 
udało się połączyć kościoły wschodnie z ka to 
lickim.

W łoski m inister ośw iaty zarządził o tw arć  e 
uniw ersytetów  w Rzym ie, N eapolu i Palerm ic  — 
oczywiście z zachow aniem  w ym aganych ostro
żności.

Z  B ukaresz tu  dout»zą, t e  w czoraj podpisaną 
została rum uńsko-austro rosyjska konw encja, co 
do żeglugi na P rucie. Z ebrana  w Jassach  kom i
sja trzech  państw  uchw aliła  : 1. W  U ngheuach 
rosyjskich będzie utw orzone biuro d la  poboru 
op łat żeglużnych od tych  statków , k tóre  z gór
nego P ru tu  nadchodzą i tam  się zatrzym ują. 2. 
W szelkie plany odnośnych rządów , co do robót 
na prócie, jak o  t o : mostów s ta ły ch  i pontonów, 
m urow anych w ybrzeży itp.. m ają być komisji 
m ięssanej do zaop .jjow ania  p rzedk ładane. 3. 
W razie pojaw ienia się| chorób epidem icznych 
m ają na  punk tach  pogranicznych urządzane być 
stacje san itarne. 4. P on iew iś pobierane przez 
m ięszaną kom isję p ru c k ą  op łaty  cłowe na re g u 
lację rzek i nie w ystarozają, m .ją  być opłaty  
te  o 5 cantimów od tonny podwyższone.

kom isji, akceptow aną przez Koło, podczas gdy  
w szyscy księża, w liczbie pięciu, i pp W o d z i -  
c k i ,  C z e c z ,  K r a i ń s k i ,  W ł o d e k  i P o 
t o c z e k  głosow ali za przyw róceniem  parag rafu  
w olnom urarsk.ego.

Zajście to będzie przedmiotem dyskusji w 
Kole. Posłow ie, k tó rzy  głosowali za pi zywroceniem  
w mowie będącego p rrag ra fu , tw ierdzą, że kwe- 
s tja  ta  je s t  w yznaniową i d latego mieli wolny 
głos, ni< skrępow any uchw ałą  Koła. Z  inne ' 
strony n :e przykładają*do tego paragrafu  żadnego 
znaczenia wyznaniowego.

W  głosow aniu odrzucono w niosek przyw ró
cenia tego p arag rafu  91 głosam i przeciw ko 56.

Wiedeń 5. m arca. R ozpoczynająca się dziś 
jen e ra ln a  rozpraw a n ad  reform ą ustaw y karnej 
zajm ie około 3 do 4 posiedzeń. Zapisało się do 
głosu 47 mówców.

Wiedeń 5. m arca. K om isja dla reform y w y
borczej m a dziś stanowczo postanowić, czy po 
siedzenia kom itetu będą  tajne, czy jaw ne.

Wiedeń 5. m arca. N. fr. Presse przynosi 
dziś szczegóły o jednogłośnie odrzueonym  w Kole 
poiskiem wniosku p. K o z ł o w s k i e g o  w spra
wie reform y podatkowej. Z  powodn w ażnych 
względów tak ty czn y ch  uważano ten  wniosek, 
jak o  poufny i dla tego we w szystk ich  polskich 
dziennikach nie uczyniono o nim żadnej 
w zm ianki.

N iedyskrecja, popełniona za pośrednictw em  
N. fr. Presse, zrobiła p rzyk re  w rażenie.

Wiedeń 5. m arca (Z izby posłów.) D odatko
wo donoszę jeszcze, iż jedenastym  członkiem  
K oła  polskiego, który  glosował za przywróceniem  
paragrafu  przeciw ko wolnomurarzom, b y ł pan 
H e n z e l .

G łosowanie to nie jest ogólnie uważanem , ja 
ko złam anie solidarności K oła polskiego, gdyż 
naw et stronnictw a liberalne przydają tem u p a ra 
grafów c h a ra k ta r  w yznaniowy i co za tem  idzie, 
swobodę w  oddaniu głosu.

Zresztą za poprawność postępow ania ręczy  
ogólnym szacunkiem  otoczone nazw isko posła 
ks. R a c z k i .

Wiedeń 5. marca.. (Z  izby posłów.) Izb a  
rozpoczęła dzisiaj ogólną dyskusję nad przedło
żeniem rząuowem  o bezpośrednich podatkach  
osobowych.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").

s ied e ii 5. m arca. (Z  izby posłów). Izb a  
prow adziła dalej dyskusję nad  u s t a w ą  
k a r n ą .

P. L  u e g e r przem aw iał bardzo gw ałto
wnie w kw estji k 'lk u  paragrafów  po ltycznych , 
przyczem  n apadał znowu na m inistra M a d e y -  
8 k  . e g  o. Szczególnie żądał przyw rócenia  skre- 
slonege przez komisję t. zw. „paragrafu  wolno- 
m urarskiego", dotyczącego należenia do ta jnych  
tow arzystw .—  U czyniły  to — zdaniem  m owc? — 
te same koła, k tó re  teraz  zadenucjow ały stron
nictw o chrześcijańsko socjalne p rzed  papieżem, 
a m in; ster sprawiedliwości ugiął ssę przed  wolno- 
m urarzam i.

M inister S c h c i n b o r n  odpowiedział na to, 
że w komisji poprostu przegłosowano go odno
śnie do paragrafu  w olnom urarskiego. Niezliczone 
razy i słowem i pismem ośw iadczał się przeci
wko wolnomurarzom.

P rzy  głosow aniu stało  się coś niezwykłego, 
gdyż Koło polskie podzieliło się na  dw a obozy. 
P rzew ażająca w iększość głosow ała za propozycją

t j*egfamy .Dziennika Polskiego.
Wiedeń 5. m arca. M inister M a d e j s k i  

w ydał rozporządzenie do w ładz szkolnych, na 
mocy którego począw szy od roku  1896 w szy
stk ie roczne dotacje na cele nauki i w iedzy, 
m ają  być podnoszone z góry , anłicipando w 
ra tach  kw arta lnych .

Podw yższenie dotacji d la zakładów  nauko
w ych może nastąp ić  ty lko  w drodze finansowo- 
stawowej, a nie, ja k  dotąd, w drodze krótszej

P rzy  korzystan iu  z dotacji zak ład y  pod 
osobistą odpowiedzialnością ich kierow ników  
m ają się trzym ać ściśle p rzyznanych  im k re 
dytów.

Berlin 5. m arca. P arlam en t nie może kor 
poratyw nie złożyć B i s m a r ,c  k  o w i'(życzeń w 
dniu 80-tych jego urodzin z powoda odpornego 
s .nowiska, jak ie  w tej spraw ie z a jm u ją : cen
trum , stronnietw o wolnom yślne i socjaln i demo
k rac i (a Polacy ? — Przyp. Red.). Mimo to je 
dnak  w dniu 1. kw ietn ia  nie będzie posiedzenia 
izby, ażeby poszczególne g rupy  poselskie m ogły 
się udać do F ried ro h sru h .

Berlin 5. m arca. W ed ług  doniesienia Kreus 
Ztg., m iała się odbyć we W iedniu  m iędzy cesa 
sarz tm  W i l h e l m e m  a księciem  C u m b e r  
l a n d  rozmowa bardzo doniosłej treści.

Dćrlin 5 m arca. Z apew niają ponownie, że 
u s t a l a  o w prow adzenia Jezuitów  nie o trzym a 
zatw ierdzenia rad y  zw iązkow e'

Faryż 5. m arca. M inister spraw  zew nę
trznych  zaw iadom ił am basadora niem ieckiego 
w P aryżu , że F ra n c ja  p rzy ję ła  zaproszenie na 
uroczystość o tw arcia k an a łu , łączącego morze 
Północno niem ieckie z B ałtyckiem .

W ielu  posłów zam ierza z tego powodu 
w nieść w izbie in terpelację.

f aryż 5. m arca. W  senacie przed łoży ł m i
nister sprawiedliwości p ro jek t do ustaw y, we- 
d iug  której n iektórym  kategorjom  urzędników  
państw ow ych i kolejow ych odjęte zostanie prawo 
zastanow ienia pracy.

Bruksela 5. m arca. N iepraw dziw ą je s t  po
głoska, jakoby  rząd m iał zam iar cofnąć przedło
żenie o anektow aniu państw a Congo.

Rzym 5. m arca. G i o l i t t i  pojaWił się wczo
ra j przed sędzią śledczym .

Madryt 5. m arca. Celem stłum ienia pow sta
nia na Kubie, w ysłano w czoraj 2000 wojska.

B rlin 5. m arca Profesor tutejszego uniw ersytetu 
G i y e k i .  zm arł skutkiem  influency.

Wiedeń 5. uiarea. W czoraj po zam knięciu giełdy 
połudn. notow ano: kredyty 897 62, węg. kredyty 4 /0 -5 0 , 
anglosy 175'50, laenderbanki 220 —, sztaebany 397 02, 
lom bardy llU '25 , elbethalc 27ó 25, tytoniowe i‘56'V5, 
a f i n y  85 3.', ronta majowa lO t'6 0 , węg. złota 124 25, 
austr. koronowa 90 35, węg. koronowa — , los turecki 
70 20, uniony 52 5c.

Bar in 5. maron. G iełda wczorajsza wieczorna kursa 
korcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają, porówna- 
wc y kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P  a r  i j a t ) .  Kredyty 
242'J 0, (o97;29), om bardy 45'60 (U d '15 ). węg renta  złota

Wrocław 5. m arc ! Z  P e t e r s b u r g a  do
noszą, że 2. m arca b y ły  tam  znów zaburzenia  
studenckie w insty tucie filologicznym i że dopie
ro wojsko położyło im koniec. D niem  w przódy 
zaś odbyło się zgrom adzenie, w którem  wzięło 
udzia ł 1600 studentów . Ż ądali oni od rek to ra , 
żeby podał się d o  dymisji. R ak to r upom inał s tu 
dentów, ażeby  zachow yw ali się spokojnie i nie 
doprowadzili do starc ia  z policją.

Petersburg 5. m arca. M iesięcznik Nabliuda- 
tiel o trzym ał pierw sze ostrzeżenie od m inistra 
spraw  w ew nętrznych za a r ty k u ł p. t. „Nowe 
p rąd y  umysłowe w N iem czech", k tórych  autor 
zb y t szeroko trak tu je  spraw ę socjalizm u i zdaje 
się z nim  w spółczuć.

Z a k ry ty k ę  miejscowej adm inistracji w K i
jowie odebrano gazecie Kiewlianin  praw o sprze
daży pojedyńczych num erów.

m arca. R ada gm inna P ary ża  w y
b ra ła  swym przew odniczącym  p .  Rousselle.

Stambuł 5. m arca. Z a  zezwoleniem su łtan a , 
przewiezione zostaną zwłoki zm arłego chedyw a 
Izm aiła  do K airu na w ysłanym  um yślnie w tym  
celu okręci# egipskim , którem u tow arzyszyć bę
dzie ok rę t tu reck i.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń , dnia 5. m arca  godz. 2. min. 45. 

A kcje k red . 398 50 W ied. losy 174 75
84'5o 

469 — 
176 25 
322 '—

Air .ny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L u  -lwiki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureck ie  
S taa tsbahny  
C zem iow ieckie 3 0 9 '— 
G al. obi. prop. 97 90

257-25

98 70 
278 — 
2 8 8 8 0

109-^5 
78 50 

397-—

A keje tytoń.
4°/j Poż. k ra j 

z r. 1893 
E lbethale  
L&nderbanki 
R en ta  zł. węg. 124 20 
B ankvereiny  150‘00 
W spólna ren tan .101 40 
Ruble ‘ 132 37
100 m arek  niem . 60 35 
N apoleo»d’ory 9 7 7

P rzy je c h a li do  L w o w a
dnift 5. m arca 1S?5.

HOTEL ŻORĆia. H. Zakrzew ska z W ikterow a. M. 
Irsayowa z L ipn ika . Z. Obertyńska z Nowego »ioła A. 
Hulim ka i  Myoowa. M. G arapieh z Cebrowa. H. br. Chri- 
atiani i  Woliey. J . F rom m el z Dublan. M. Zakrzew ski z 
Czołban. G Nowotny z Biskupie. K, Skibniew ski z Podola 
ros \T. LsU zycki z Czelatye. K. K risch z Cieszyna.

HOTEL EU RO PEJSK I. S. Lewandowski z Bełza- M. 
Sc-asighino z Przsw oiea  K. Grabowski z K oniiuby . O- 
Sala z W ysocka S. Zenikowski z Supranow tl

A i  9  J] 8  Ł  t  A  h
Objąwszy z dniem I. styczni i  1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim peważaniem
Albert Szkowron i Spółka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

102 4O ( 124-32), ruble 219-25, ( 1:12 87,.
Frakfurt 4 m arca. G iełda wczorajsza wieczorna 

ku rsa  ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 326 — (397*-.3), 
lom bardy 9 4 '— illt)T2,>, ren ta  węg. złota lO .i'65 (1va v  ), 
koronowa — ■— (— ■— ).

N E K R O L O G J A .
I m W H B

Wiedeń 5. m arca. W iedeński Fremdeńblatt n a  
podstaw ie inform acyj, zasiągniętych u  najw iary 
godniejszego źtódła zapew nia, że w pogłosce o 
zam ach na  cesarza F ran c iszk a  Józefa  podczas 
pobytu jego w Cap M artin, nie m a ani siowa 
praw dy.

Wiedeń 5. m arca. Dmi :aj zam knięto tutejszy 
cen tra luy  ta rg  na bydło na St. M arx. Z akaz  
wywozu obejm uje w szystk ie ga tu n k i b y d ła ;  je
dynie dozwolony odpęd rogacizny do rzeźni wie 
deńskich, tudzież odpęd n ' rogac:zny  w ew nątrz 
obrębu  nrejsk iego .

Emilja s M arcoin’uw

Ludwika de Lgote Lgocka
przeżywszy lat 74 „natrzona św, Sakram entem  

zm arła dnia 3. m arca 1895 r

W nieutulonym  żalu pogrążone dzieei. w nuki i 
rodzeństwo, zapraszają krew cy eh ,rcprzy jic ió ł, zna t 
mych i pobożną publiczność na w ;,pow adze: ie zwłok 
z domu pod 1. 23 przy ulicy S z e w s k i  we środę d. 
6. m area b r o gedz 10. z rana  do kb^eioła 00 
Reformat Iw, jkąd o godzinie 12. po ódprawio- 
nem nabożeństw ie, na  miejsce w i-c z ie g o \  spo

czynku.
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Wino Chassaing 1_  (czynnikam i natu- 
ralnem i i niezbednem i dla funkcji traw ienia). 
W  1864 roku  o Winie Chassaing złożono b a r 
dzo pochlebny raport parysk iej A kadem ji m edy
cznej. O d tej chwili p roduk t ten o trzym ał na
g rody  najwyższe na w szystk ich  w ystaw ach, gdzie 
się znajdow ał. W  1883 r. R ada, złożona z uczo
nych sędziów na w ystaw ie produktów  farm aceu
tycznych  we W iedniu, p rzyzna ła  mu dyplom  na 
m edal złoty. K ilka  m iesięcy zaledwie, ja k  o trzy
m ał znowu tak ą  sam ą nagrodę na  wystawie 
w K alkucie  w Indjach.

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ien ia , gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do udrowia, utracie 
sił, apetytu, upoś edzonemn i trudnemu trawieniu  
(dyspepsji)._____

Odezwa do chorowitych I
Od lat wielu, prawie bez przerwy, chorow aliśm y: 

jedno n a  zastarzały  katar płucny i g a id lany  — drugie na 
otyleść, zatłuszczenie serca, niedokrewność, latającą 
rożę i t. p.

Światłej radzie i skutecznej metodzie d r .  A p e l l a s -  
r e g o  T z r u u n s l t l t g e  w  K o s u i r l e  zawdzięczać 
mamy, że wgprzeeiągu kilku tylko miesięcy zostaliśm y 
gruntow nie wyleczeni. — Czujemy się teraz zupełnie zdrew i 
jak: 'gdy  przedtem; -  jesteśm y jakby odrodzeni.—Przebyliśm y 
obecnie pierw szą w naszem  życiu zimę dla nas n iestraszną, 
owszem przyjem ną, podezas które, nie m arzliśm y i nie 
wegetowaliśmy tylko, ale żyliśmy zupełnie zdrowi na  świe- 
żem, mrożnem powietru, przechadzając sie co dzień po 
śniegu i pod strom ą górę

P ragnąc radośeią nasza z odzyskanego zdrowia po
dzielić eię z licznym  'zastępem  osób cfiorowityeh, a do 
niedaw na naszych tow arzj zów n itd e li, dajem y i tę w ska
zówkę : do togo udawać się po ratunek szybki a n ie 
zawodny.

W yznita  3. m arca 1895 roku.
Adela i Józef Rudkowsey.
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DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k a p ią . 'e  i  s p n e d ą j A  w s i e l k i e  p a p i e r y  
w * >ośowe lo e y  i  m o n e ty  p e  k u n i e  

d i i  e n n y m

do ws zystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
lv a * w  o d  U r a i y  p r z o s  w y lo s o w a n ie  a l  p a r ł

Ileoemia z prowineji wykonuję odw r otną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolw iek prowizji.

M a lo s  s a k a p t o o y  w  i j n a  h a u t e r z a  
padł-* główna wyg-ana w kóocie Sn.ooo st.
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L u  ów, G ra n d  H otei
p o l e c a

proszę nie wyrzucać pieniędzy zagranicę za proszki zamorskie 
przeciw owadom, gdyż nie ma rów nie mocnego i doskonałego jak

proszek indyjski przeciw owadom
we tU szkach p e  1 5 , 3 0  I 0 0  c t .  
wozystaie owady zabija będąc dla 
zdrowia ludzkiego zupełnie nie 

szkodliwą.

Romana płynna
z. bija pluskwy, wraz z zarodkami 
doszczętnie po jednorazowem 

użyciu cena 25 ct, 5



DZIENNIK POLSKI * dnia 3. Maroa 1891 r.

drobne ogłoszenia.
3>«* le i le n ia  rozmaite

po 1*/* centa od wyraau.

S'  >apa» resztek wełnianych
h u stek  do nosa, p e rk a l ',  sp rzedaje

n .ijt n ; . j  A n t o n i k a  E r te l ,
■ ka 8 .

Ko rai ni 
121

V j a  k n r s a  k o n w e r s a c j i  tow arzy- 
■ i  skiej w języku  f ra n c u sk im , .n  em iee- 

kini i książkow o g ram a ty czn e  n żna s ,ę 
je s ic za  w pisyw ać S ob iesk ieg o  4, I. p ię-

Za g l n ą ł  k i s ł y  c a p  d n ia  2. b. m 
ze s ta jn i  p rzy  u l. M ick iew icza  1. 8. 

K toby  tw eg o  o sp a  p rz y trz y m a ł zeeh - 
o ddać  takow ego u dozorcy  w y m ien io 
nego wyżej dom u g d z ie  o trzym a sew it- 
w ynagrodzen ie . 121

tro 5 122

Pa n i e n k a  z ukończoną 8m ą k lasą , 
poszukuje  m ie jsca  n a  prow incję jak o  

,3 n au czy c ie lk a  do m ałyek  dz ieci lu b  do 
U to w arzy stw a . B ie lah o w icz  Ł ąk a  ad  S im 

ki o  bor. 127
O  2  -------
^  ^  AJ A U C Z Y C IE L K A  p o siad a jąca  p a te n t,  
t l ®  l l  w yższą m uzykę, języ k i fran c u sk i, u ie - 

o  iiiieo-ki z k o n w ersac ją  poszukuje  um ie- 
W szczen iąp rsaz  biuro  W ie lm ożnej T e is s e y re , 

K r„^ow , F ra n c is z k a ń sk a  1. 119
r t  ~

■■M5 n f l c j s l t s t a ,  k a w ale r , znający się na 
U  rolnictwie i las owoćei poszukuje zaraz 
no sady za sk ro m n e  m wynadgrcdzeniem. 
Ł askaw e zg ło szen ia  pod adresem „Ofi- 

’ 126

Do  s p r z e d a n i a  p a ra  p ięk n y ch  koni 
rasow ych c z te ro le tn ic h  16‘/j m ia ry  

(koń c ism n o szp ak  a ra b , k lacz  g n ia d *  po 
og ierze  a n g ie lsk im ) w dw orku p rzy  u licy  
K ochanow skiego  1. 5. B liższa  w iano- 
m ość tam że . 124

Z t ) i ó r
oryginalnych obrazów i szkiców  

polskieh i innyeh malarzy
oraz W Y S P R Z E D A Ż  tako wych

wstęp wolny.
6 .  J a g i e l l o ń s k a  6 .

I. piętro —  Lwów.

EK O NOM  żonaty , bezd z ie tn y , z wzo 
rew ą  k ilk o le tn ią  p ra k ty k ą  z w ię 

k s z je h  go sp o d arstw , w p o trz e b ie  zdolny 
z as tąp ić  ad m in is trac ję , a  żona  k lu e z n irę . 
poszukuje posady  od 1. k w ie tn ia . — 
O łask aw e  o fe rty  u p r ts z a  pod ad ressm  : 
B rzsźn ick i, poste  re s tan te  Przem yć,

JKieukanla i ftklepy
po 1 cencie od wyrazu.

C r ?  c ja lis ta *  j e s t i n t e  M achów*.

Z a  p i ę k n i e  n m e b l o w a a y ,  osobny 
pokój z u s łu g ą  i  śn ia d an iem , ud z ie la  

pew ien p o rząd n y  p a n  z akadem ick iem  
w ykszta łcen iem , n a u k i ję z y k a  n iem iec 
kiego. Ł askaw e zg ło szen ia  u p ra sza  pod 
„ D eu tieh e r"  de  a d m ia is tr .  „D zienn ika".
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B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
w e d ^ g  zeg ara  lw ow skiego, w e łn y  a dn iem  1. m ąja  1194 r.
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Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a (B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia)

z  C habów ki (Z akopanego) p rzez  P rzem y śl, 
Rzeszów lub  T arnów  . • • • • . • • 

Z C habów ki (Z akopanego) p rze*  R zeszów  
lub T arn ó w  ■ ;  ■ •

Z C habów ki (Z akopanego) p rzez  B try j . . 
Z M uszyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  p rzez

T a r n ó w .................................................................
Z M u sz y n y -K ry n ic y  , z ,eg ie s to w a  p rzez

Rzeszów lub T a r n ó w .....................................
Z  M uszyny - K ry n ic y  , ^ e s t o w a ,  P « “  

T arnów  (od 1/. do w łączn ie  30/,) . . . 
Z Mezó - L aborez, Szezaw nego - K ulasznego

p rzez P r z e m y ś l ..........................................
Z  N ad b rzez ia  i T a rn o b rzeg u  . . . • • • 

Podw ołoezysk i Brodów (na w. g ‘ 6wnJ) 
Z Podw ołoezysk i B rodów  (n a  d w . Podzam .) 

"Zfi  .............................................................
Ż  ......................... ..
Z lU d o w iee  • • • • . * • * , .................................
3  B ernom ethu n . 8 . i C zudyna . . . . . .
Z  fiow osieliey . . • ■ ■ ........................
^  Słpbody m ag u rsk i ej k o p a m i ...................
Z H u sia tyna  przez H a liez
i, Czortkow a przez H a l i c z ............................
i  B o ry sła w ia  przez  S t r y j .......................
Z:  .........................................................

•  Bekała  ..........................  ■ *
r Ławo: *nego (P esz tu , M iszkolca beren- 

c j ,  M u n k icsa , C hyrow a i S tan isław ow a,
przez S trv j)   .....................................

iiK. ó try ja  i bkolego ‘ '
Z 3fcolego, C hyrow a i S ta n is ła w o w a  p rzez

Z  H is  now a (od 10/, do w łączn ie  30/,)' . 
'Ą iSumcfcowie (od 18. m aja a i  do o d w ołan ia)

Za Lwów* odchodzą:
Do Krakowa, (W ied n ia , W ro cław ia , B erlina)
D a W a rsz a w y .............................   • • • • • ; * j
Dr. Chabówki (Z akopanego) p rzez  T a rn ó w  

lub R zbłzów  - • • • • • • • _ ' ■  1 '
Do Chabówki (Z akopanego) p rz e r  R zeszów  

lub P rzem y śl *Q; ‘
Do Chabówki (Z akopanego) p rzez  S try , . . 

i Muszyny - K ryn icy , ..a g re s to w a  przez 
T arnów  lu b  R zeszów  

Do Muszyny - Ł -yn iey  Ż e g ie s to w a  przez 
T arnów  (od Vs 110 w łączn ie  80/,) . . . 

Do Mm yny -K ry n icy , Ż eg ies to w a  prze*
T a r n ó w ........................... .....................................

Do M u. yDy - K ry n iey , Z sg ies to w a  przez
S t r y j ............................................. - •, ■ • • •

Do M o z5 -L ;b crcz , Szezaw nego, K ulasznego
1 p r*ez  ...............................................

’. o N i d b n e n a  i T arn o b rzeg u  . . - ■ • • 
Do Podw ołoezysk i Brodów (z d w .g łó w n .)  
Do podw ołoo iysk  i Brodów (z dw . Podzam .)Ł
Dc  ....................................................................
‘J e  B uczacza p rz tz  H a l i c z .................................
Do dtusiatyna. p rsez  H a l i c z .......................
J) S ło b td y  ru n g u rsk ie j kopaln i . . . .
D ) N o w o s ie l ic y ..................... • .........................
D : B erhom ethu n. S . i C z u d y n a ...................
t".-  ....................................   . . . .
De  .............................................
Do S o k a l a ...................................................
Do B e ł ż c a ............................................................
D ‘ B o ry sław ia  przez  S t r y j .......................
Do ŁawoczDogo (M un k icsa , S e ren sca , Ml 

szkoica , F e iz tu  i Chyrowa przez B try j) 
Do S tan ie  awowo, D o lin y , Bolechow a przez

Do Skolego i  C hyrow a p rzez  S try j . . . .  
Do S try ja  i Skolegs • • -
De H rebenow a (od 10/, do w łączn ie  3 0 /,;
Do B rzuehow ieo (od 12|, aż de odw ołania) 

Ziff. s; wody (od >3/, aż do odwołp /

P o e iąg l
pospieszne

3-08

3 0 8

2 -48  
8-34  

t O ' l «  
10*10 
10*10 
10*10

1 0 * 1 0
10*10

3 0 0

6 0 1
6-01

6-01

6 0 1

10*00
9 * 4 9

1 0 * 4 6
1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

6 4 4
6-68
6-51

6-61

6-51
6*51
6-51
6*61

1 0 * 4 0
8-20 
8-32

P  o e i  ą  g  i 
osobowe

9* 
9-36

910

9-36

9*36

9*46
9-21
8 1 3
8-13
8 1 3

8 1 3

8 1 3

8-24

9*10
9 * 9 8

2-38
2-38

8 * 8 7

0 * 9 0
0 * 9 0

0 * 4 0

0 * 4 0
0 * 9 1

6 6 5  
1-

9 * 8 0
9 * 3 0

9 * 8 0

1*03 
1 9 - 4 0

5-21 
5-21

1 9  4 0

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1

WINO 1392 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 56 litrów  wzwyż, białe litr 
■u •> ( cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
’. tegu litry op łat, za wysłaniem 96 cent 
i t t - n e t l y k l  H e r t l ,  w łaściciel dóbr, zamek 

( j lo l i tH c h  przy G o n o b i t z ,  Styryi.

W BrMamU lwi i. ił
o d  1 .  M a j a  1 8 9 0

sk le p  do  n a jęc ia
od kilkunastu lat znajduje się tamże 
sklep korzenny (katolicki), bliższej 

wiadomości udziela zarząd domu.

l e i
W  dobrach Jego W ysokości Hra
biego Sehbnborn w Buchheim w 
Munkaczu na W ęgrzech jest do 
sprzedania większa ilośś węgli buko
wych loco stacja Szolyva-HarsfdIva 

węg. kolei państwowej.
Bliższej wiadomośei udzieli Zarząd 

dóbr Hrabstwa w Munkaczu.

Poszukuję majątku
średniej wielkości, o ile możności 
więcej lasowego, z dobrym domem 
mieszkalnym, niedaleko kolei. Oferty 
tylko listowne do W go p. Alfreda 
Dzikowskiego, Lwów, ulica Karola 
Ludwika 8. Pośrednictwo wykluczone

1251 1 -?

12 krów dojnych
r a s y  o ld e n b u r s k i e j  różnego wieki 
sp rz ed a je  Z a rz ąd  d ó b r B a li e o.-t poczta 
M ed y k a . O bora  p rem iow ana najw yższą 
nag ro d ą  na o s ta tn ie j  w y staw ie  lw ow skiej

Kartofle plenne
i  ba rd zo  do b re  do g o rre lu i —  b ia łf  
t. zw „eudow ne* i „ R e ie b s k a n ile r"  
n u j ą t e  od 20—22 p ro c en t sk ro b i mei ry 
czny c o tn a r  loco  s ta c ja  M -d y k a  po zł.

3 c t 20.

Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

r  r

W
zn&czna, w najprzedniejszej części 
miasta położona, jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1238 1—5 
Wyjaśnienia udziela z grzeczności 

R. Riesel w ęzerniowcaeh.

i v n

10*?K

0 * 9 0

0 * 9 0
1O-10
10-40
10-51

10-51

1051

9*56
9*56
6*16

6-16

4*00
4 -48

11*11
7 * 4 0

7 * 4 0

10*00 
11 X

3*31
s i l

8-81
7 * 9 1

1026

10-36 
10 28 
3*41 

16-26

7 * 8 1
7 ‘3 I

7*3)

7 * 8 1

n * « e

11*0*3
1 1 * 0 4

n*oe

7 * 1 0

7 * 4 6

- U

z 'wanilia 
i  bez wani/ji 

'po cenT-Jk umiarkowanych

UZHA u e JAKO ^

W s z e d z i e "  d o  ■ n a b y  c i a .  'v:

O G Ł O N Z E 3 F I E .
M am zaszczy t oznajm ić  P . T. P u b liczn o śc i i W ie leb n em u  D uchow ieństw o

z o s t a ł  o tw a rty
nowo w ybudow any i e leg an ck o  u rząd zo n y  p ierw szo rzęd n y

H o t e l  F a l i s k i
wo Lwowie, ul. Gródecka 5, (obok placu vls-4-vis kościoła św. Anny) 

Arnolda Baranieckiego.
C ena pokei od 70 ct. z pośc ie lą .

T am że są  pako i fron tow e do w y n a jęc ia  z u rząd zen iem  u słu g ą , po 
śc ie lą  od 18 zł. m ie s ięczn ie , bez pośc ieli 15 zł.

N ap rzec iw  h o te ln  p rz y s ta n ik  tram w aju  konnego. 1209 1 —11

— Czy te  p raw d a , p an ie  F e in b u b e , że p a ń sk i p ro k u ren t b ie rz e  3.000 zł. p e n s ji?
— P ra w d a ;  d iaozege  on n ie  m a b ra ś ?
— N o, a le  on też  je s t  do p a n a  b a rd zo  p rz y w iąz an y .
—  J a  p a n u  eo pow iem , on tak , ja k  ko t, p rzy w iąza ł się  n :e do m n ie , ty lko  

dc m ie jsca .

A j e n c j a  i s k ł a d  k o m i s o w y  
s u r o w c ó w  i w y r o b ó w  m a r m u r o w y c h

F. JMT. ł e r O T N H K I E G O
L n ó w ,  u l ic a  J a g ie l l o ń s k a  lic z b a  8., 

pcieca*. golow e p ły ty  na  sto ły , s to lik i, szafk i, um yw aln ie  itp ., spluw aczki, 
m oździerze, wazy, kom inki, pom niki, rzeźóy  etc.

P rzy jm uje  w sze lk ie  zi-m ów ienia na  d o s ta w ę : m arm urów  surow ych  lub wy
kończanych robó t a rch itek to n iczn y ch  ja k  k tp i te l i ,  słupów , gzem sów , o b ra 
m ień ok iennych , odrzw i, s to p n i, b a lu s t-a d , p o sa lz  k i t p ., rów nież pi j t  
m eb low yih  w w sze lk ich  rozm i& rath z róż rc h  gatunków  ma r mu r u ,  porfiru,

syen itii, onysu  -te.
C e n y  m o ż l i w i e  u i » h i e !  -M46 1 - ?

Od dawien dawni ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwi

HERBATE ROSYJSKĄ
po leca  h a n d e l 1002 1--

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h

1 fu n t  „ fam ilijn e j*  bardz j d o b r e j .............................. z ł. 1-4
1 fu n t „M elan g e  de M oskau" w oryg . opaŁow. „ 2-5 
1 fu n t „ Im p eria l*  cesarsk ie j w oryg. opakow aniu  „ 3 'f 
1 fn n t w ysiewków z na.jlepsz. h e rb a t kw iatow ych „ 1-1
n iem n ie j K A W Ę  zw aną „Slrlusz* franć-i 5 k iio  _ 9 'ś

Nr

Biuro

Przed]

Z p ra  

Z przi

Ii
R ę k

Pierw szy austr. szlązki Handel nasion

J J a F t t E I D

w  O pa w ie  (Troppau).
Z ałożon y w  ro k u  1 8 5 7 .

poleca 1060 1— 20

Nasiona traw łąkowych i pastewnych; Nasion* buraków paste
wnych; Oryginalną lucerną francuską, wszelkie nasiona Konl- 
czów „ekonomiczne i leśne pod gwarancją prawdziwości, czy

stości i zdolności kiełkowania 
I N T  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. JUH

>

W  k i l k a  m i e s i ę c y  p e  ś l u b i e .
M łodzi m ałżenkow ie  i d t iż  n ieco  n a  b a k ie r  z sebą.
—  To tak i — p an i — p rzed  ślubem  m ów iłeś mi, 

a U ra z  n ie  oheesz mi k u p iś  sukn i je d w a b n e j!
— M oja duszko , czego  ty oheesz ode mn i e ?  — odpow iada pan . 

też k iedy, aby ktoś w ra ju  n o s ił  su k a ie  i do tego  jed w ab n e  I

żo m i stw orzysz  ra j 

S ły3zsłaż

WILLIAMSA

E w & g a .  c-todziny, drukow ane t ł u a t e m l  c s c i e n l t a n B l  o zn aeza ją  por* 
•ło; ą  ®d g o d z in y  6. w ieczór do godziny  6. m in u t 59 ran o .

k. a u s tr . kolol p ań stw , wo L w ow ie, 
T rzeciego  m aja 1. 8, (H o te l Im p e ria l)  sprzedaży b ile tów  stre fow ych , okrężnych

W biurze Inferraacyjuei :
’ Im

,ÓW UU » 9 i jł  * z. uflAiouun J - " -
In fo rm ac je  w sp raw ach  taryfow ych I preew ezow yeh.

dr-trolnie zestaw ialnyeh  
k rszonkow ym .

zeszytów  do > a * ^ . ta ry f  i rozk ładów  jaz d y  w fe rm a c ie

III

M f l  PORDJĄCY.
N ajlep szy , na jszy b szy  i n a jp ew n ie jszy  
z* w szystk ich  z sw u ę trzn y ch  środków  

p rzeciw  1(»87 1— 10

Remnmiiwi, potejfis,
Cierpieniom krzyiów, kolkom, bolom 
Bioder, cierpieniom pbrsl, stłucze
niom, skręceniom, zapaleniom sta

wów I muszkułów,
w ogólności jako

nleprześoignlony środek ból 
uśmierzający.

Z a a t o H O w a n l e  bardzo czyste i wygo
dne, n ie jak  uciążliw e w c ieran ia , o lejne 

m aśoie i t. d.
C e n a  0 0  c t .  w a p tek ach  pod „sreb rnym  
o rłem ", pod „złotym  lwem* w e  L w o 
w i e  ;  pod „zło tym  orłem * w  T a r n o 
p o l u ;  a p t.  pod „b aran k iem " w  K r a *  
n o w i e ;  ap tek a  Jó ze fa  A le iie w ie z a  
w i ś  - n a b o r z e ;  oraz w in n y ch  lepszych  
ł j te k a e h .  S k ład  g łó w n y : „ S a l w a t o r  

a p o t h e k e ”  w  F r e i z b u r g n .  
D o  z a u w a ż a n i a .  P ró b ó ją  często, 
p rzy  zak u p n ie  W ' liam sa  ponująeege 
p la s tr1 w ciskać p u b liczność  inny  p la s te r ,  
zupełn ie  bezw artościow y, z zap odan iem , 
że to w szystko  jedno. N a leży  m ieć  na  to 
baczność i od rzucać  w szelkie p la s try , nic 
m ające ja k  p r a a d z l a e  W i l l i a m s  
p l a s t r y  p o r a j ą c e  pow yższej m ark i 

ei-.hroui.ej ('t ngury j.

Ostat 
Wda Rost 

n d y ń s k ie
„Kaufe beim Sohmled u. nicht heim Schmiede !" mówi  s t . r i  przysłow ie. te  n fjw ię  

T akew e m eże się  s łu rz n ie  o d n i s i ć  do m ego m agazynu , gdyż tylko iii te rs s  w tak tych g a b ii  
ro zm iarach  ja k  m ój, a a  p rzez  zakupno  za gotów kę s i a k ic h  zapasów  towaroW  d ^ ie i  i dła 

i in ay ch  korzyści, sk rom ne w u d a tk i, z k tó ry ch  kupuiaey  k o rzy sta .
Przepyszne wzory d esób prywatnych gratis i franco. 512 1- Przy 8P°^zJ 

O bfite książki z wzorami ja k ic h  do tąd  n ie  k y ł j  d la  h raw sów  niefrankow an* W 0<

M 4 T £ B J £  A A  U B R A N I A .  ma,
P e r iw ie n  i d o sk in g  d la  W isleb n . Duchowieństwa, p rz ep isa n e  m»t er - c  na mundi n n „
c. i k. urzędników, także d la  weteranów, straży ogniowych gimnastyków, r!1it 5 , “g 
sukna na  bilardy i Stoliki do gry ,p o k ry c ia  pew ezooo, lodem, także » ie p rz e -a k *  ł 4 *1 m! 
a a  ubiory myśliwskie, materje d prania, pledy de podróży o l 4 - 1 4  z ł. Chwl d la  r a d y k  
bne, r z e t t l a e  trw a łe , czy s te  w s łu ien e  t e w a r y  s u io . t e u n e ,  s ni* ta n ie  izm1 ty le  c o  r a  
n  k tśro  n ie w .r te  ep łaeać  kraw ea, p o lesa  J6AW A R O F S H i Y ,  B e f  R ń w n n w a r
(a ss ti-ja ek i M an eh este r) największy fabryczny skład aukna w war t  śa i  w „ j u  w w _u o w “ f 
Przesyłki tylko za zaliczką pooztrią  K e re sp o n d in e ja  w językach  : pol ski m, )  8Z enlu  09 t 

m ieck ui, czeskim , w ęg iersk im , w łosk im , friineusk im  i iingiM skim . t lą , a le  i
~    ~  ■ J razie będ:

L. 241. l i ó L  g 0  u s t a -)e
** * ^  ra c *21ie 

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u -  r nue odc
W ydział powiatowy w Zbaraż'1 rozpisuj# konkurs celem obsadź1 *»aj0 

posady Inżyniera powiatowego z roczną płacą 800 zł., z rocznym ry< parcia w \ 
tem na kon a w kwocie 200  zł. i tt#sown# dyoty w razio urzędo^ W y stąp ić  
po za miojscowością zamieszkamia. j2 b ie  „ mj,

Kompet#nci o tą posadę mają wnieść iwoje podania do W yd! D o n ii  
►owiatoir#go w Zbarażu _ najdalej do 1 5 . kwietnia 1 8 9 5  i przodło' Londynie 

świadectwo z ukończonej techniki, metrykę uredzenia, świadectwo m1 aiU jch n, 
ności, świadectwo zdrowia i świadectwa dotychczasowoge zatrudni* ny p3dczi

r a c z e j  w  
d z e  o i z y .

Zbaraż, dnia 2 1 .  lutego 189-5. regu l a t

F. F edorow ict nadt0 uw
  i      c * e  u n jo n

■-*-*•■*■ - i f i i s g ^ ^ B a a a f i a j s a a ^ f c a a a ś
Jako dobrą i pewną lokację kapitaiów z  te

W ydział powiatowy

ia d polecamy następujące papiery: a g ó r y  d( 
z n a c z e n ie

j i  4 %  L :sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 1/,®/, Listy galic. Banki v e ,t .)W
krajowego, 4 °/o L isty koron, galic. Banku krajów., 4 ‘/,7 o  List) p0^ .  , Q

które to papiery, jakotai I wszeuie rei.ty eustrjackie i węgiersku s^oich^m
kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych i0/j af}^

osta tn ich  
4yw; iy  r

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  
w e L w ow ie, nilem  K a r c i  i  l ,m ) *l‘s»  l k / i , a  1,

Mole zaltr& enia  186n„  - * ■  1021 1—

A u g u s t  S c h e i l e n b e n ^  I S y n
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E tr a s n n y  n a u c z y c U U
— A«k, Ma n i u l  — zw ierz*  się  p o d lo tek  p o d lo tk o w i — n asz  nauezyeiel 

m a t c m a f j H  je s t tu k i nudny  i p e w a ż sy , iż  n a  je g o  le k e ja o h  n ie  poaostaje  n ie  
lei>szcge do robo ty , jak ., uw ażaś i  nozyć się .

Księgarnia i skład nut

G . C E N I  N E R S Z W E R A
W arszawa, ulica Marszałkowska 148,

-  S

CL P o lsk ieg o  i  G a lie ji.)

O głasza, iż u a j p o c c y t n l e | M « S *  dJ.5 n u t o r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n s - t ę p ”i j ą e e  p e w i  
(do u a b y e ia  we w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  K ró lestw a
D zisiejsze  m ałżeń stw a  , .
J-*zeze m ałżeń stw a  . ^
W ilm a . . .
H ra b ia  — Starousa, I I .  w*d.
Ję d rz e k , 1892
L inoskoczka, 1392 . .
W czorajsi, s e r ja  I., * .
N oktur*' 8 •ep eu a ,' 1.:; .
T a jem n ica  łitu  w ęg itrsk ieh  huzarów , 1892
Z różnych Jfor- * z693 .

V  próez teg o  n u J A w l e ż a c e  n e w o ż o i :
N « ! > '£  39ó, -iWÓW .

i SfdeA, Lwśw, Jak u b o w sk i s  Z adurow iez
oięei le domu l io h n  A C is, 1 8 9 5 jW a rsz zw a , I I .  w yd.

N e ' j e ‘i s  ż y c ia :  H ra b in a , 1895, W arszaw a
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K A N T O R  W 1 M IAJTT
c. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

k u pu je  i  sp rzed a je

w sz y s tk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  m o n e ty
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: i»n i - ?
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4 ł/,°/o  listy hipoteczne,7 -  -hipoteczne prem jowane,
4 1/i%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/# pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5 '/ ,  „ „ buków, ską, #
4 h°lo pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4'/i®/o n propinacyjną węgierską, 
4*/e węgierskie obligacje indemmzacyjne

pod

U ne p r a g n ie n ie .
R zecz .z ie je  się  w B a w tr j i  p o i  „ P a p u g ą  ■
— H ej, p an n o , p ro szę  jeszezo  o ku fe lek . T o  będ zie  p ią ty .
— M oże p a będzie  ł»»k»w k ilk a  m in u t poczekać. N a z ta w la ją  św ieży  an ta łek .
— Świeży an ta łek  ? D oskonale  I A le  tyu .ezasem  skeezę i w ypiję  k u f t . jk

„Słoni®®*—

5%  listy
5°/# „ „ bez prem ji,
4®/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 ‘/ i#/e n Banku krajowego,
4°/# listy  Banku krajowego,
5®/, obligacje kom unalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austrjackie i węgierskie, 
k tó re  to papiery K an to r wymiany Banku hipotecznego zawsze nabyw a i zprzedaje 

P« cenach najkorcystniejncycn. "W S . .
UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. k u p u j ą c y c h  wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
ken tów , które sam ponosi.

^PALOWE OTRęgyi 
<Z ZAPACHEM FIOłKOWEM1

działają n a  skórę nadając 
elastyczność,piękny płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują, ziipełniemydła i puder. 

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M . jib o tsck& G s
r I W WIEDNIU J- LUGECK N23. . 

i i a p iw ln c j ’j i  w w ię fe z y r1' maga rynach parfdmeryi:.
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wnego, {
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ścią stron 
wyborczo 

Jeże! 
będą się 
kulnej, i 
swoje le 
bowiem 
londyński 
wyższenie 
teraz płi 
ko.ztow ni 
dykalne ' 
b ł  ■ u  sl 
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Rzuć 
poruszyło 
tąd  ezyni 
a  m u m e j  
jako  woli 
oych. W 
soatawion 
eŁsperyni 
wiennych 
któ,- v tan 
Pr2j toczy

Galicyjski Bank K re d y to w y  Furta
i  począ ̂ szy od dnia 1. Lutego 1890 r

wydaje
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________ _________________  ___________ _______________ ___ z a p a l a ł .
— C iy  też  to p raw d a, oo m ów ią, że d w n u z ie s to e z te ro le tn i K aro l ty i B ^ów nym

tem u .ż e n i  się z b a rd zo  b o g a tą , p ię ć d z ie s ię e io k ilk o le tn ią  wdow ą pe p ie h a r-c  d z ie ż ą  I
— B ardzo  być m o że ; wiem że się  w szędzie  s t a r a ł  o m ie jsce , a le  n rodowym

w T w orkach  tak że  n i .  m ógł zn aleźć  m ie jsc a , w ięs eóż m ia ł ro b ić ?  W a^n-coh

Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem i

3'(2 °|a Asygndly kasowi
^  z 8 dniowem wypowiedzeniem,
j|gj wszystkie zaś znajdujące eię w ob;aga 4 ‘,7o Agygnatj 
tw kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowani 
M będ§ pooząwszy oś dala 1. M aja 1890 r. po 4°i 

% SO dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. jisi i-

B j r e k e j a .
[te? }'tt- drut; nie będzie płacony.

1 M Adam  Y rą jew ik i, Papier t fabryki cserlaiajr ,ef, ,THiennika Ppiskiej/ro", w d sarsadem Franoiaska Ka'tnera
W a ż n y c h
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